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Spokojni, z pełnią wiary w dojrza­
łość społeczeństwa polskiego, oczeku­
jemy wieści o przybyciu i przyjęciu 
carskiej pary  w Warszawie,

Jutrzejszy dzień, gdy młody m o­
narcha łtóeyi wjeżdżać będzie w rnury 
polskiej stolicy, nie będzie dniem po­
spolitym. Wiemy już, że społeczeństwo 
polskie postanowiło, by dzień ju trzejszy 
nie był „galówką" po ukazu, by ju tro  
nie przyjmował carskie pary  tylko 
świat urzędowy rosyjski, uliczna gawiedz 
j czerń żydowska wśród biernego p ro ­
testu  narodu. Społeczeństwo pow ita  ju tro  
młodego cara  z godnością, ze spoko­
jem, z ciepłem i nadzieją...

I bez złudzeń. Minęło czterdzieści 
jeden lat, gdy w śród m orza świateł, 
wśród morza ludu, nocą majową, wje­
żdżał Aleksander II, w itany wszystkie- 
mi nadziejami, co zapłonęły jak  słoma, 
żeby spopieleć w net, zalane morzem łez 
i krwi. Odtąd bywały carskie wizyty,

H R oj an

S Z C Z Ę Ś C I E .
1 ' O W I E Ś Ć .

(Oi;,g d»ł*«iy).

— Ach, twój A ndrze j  l — za w o ła ła
d o k to ro w a ,  tu p ią c  nóżką  n iec ie rp l iw ie  —  gotów 
nam  je szc ze  po p su ć  zab aw ę .  Ale wiesz, m oja  
kochana ,  że j a  m uszę  ju ż  r az  ro z m ó w ić  się 
z to b ą  n a  punkcie  twego A n d rz e ja  i o s w o b o ­
dzić cię z pod jego  ty rańsk ie j  w ładzy  i p rze-  

/  s ą d ó w .  Nie j e s te ś  ju ż  p rzec ie  d z ieck iem , a le  
do jrza łą  m ę ż a tk ą  i p o w in n a ś  cz em prędze j  
z d o b y ć  sobie sw o b o d ę  i w olność  d z ia ła n ia  — 
inaczej,  gdy po d d asz  m u się za raz ,  na  w s tę ­
pie , to je s t  w p ie rw szym  roku  m ałżeńsk iego  
pożycia, tak  zg i„ę ła ś n a  zaw sze  M ężczyźni są
s z k a r a d n y m i ;  najwygodniej im, gdy żona  s ie ­
dzi j a k  zakonn ica  w do m u  p ilnu je  ob iadu , 
robi pończoszkę,  k a rm i  k aszk ą  dzieci,  — jeżeli 
je  m a — ocl ra  dn  ńysy  i s łu c h a  codz ień  
c ie rp l iw‘° ,w 1 zekań  na  n a w a ł  p racy , p r z e ­
c iąż en ie  a®y, e 1 u'ie, ja k ie  tam  je sz c z e  
n ieszczęśc ia ,  k i r e  \ rzeczyw is to śc i  n ie  istnieją.  
T o  niegodzi^1 v n a io d ,  ci b ro d ac ze  — z a w o ­
ł a ła  z a g n ie w a n a  n „ p ia w d ę ,  m im o  to u ś m ie ­
chnięta  —  k t°  1 m 2 z n a ’ m yś la ł t>y, Że rze-  
cz i  v Ście są  za p raco w a n i ,  biedni,  um ęczen i ,

. ■___;0,-v sie d ia  n a s ! . .  T n .K i ia e o m

społeczeństwo stało na uboczu, milczą­
ce, z niemym, biernym protestem . Gdy­
by było przemówiło, to c h y b a : alloz 
rous-cn...

W arszaw a przyjm ie ju t ro  młodą 
parę  carską  inaczej. Przyjmie ją  inaczej, 
bo pierwsze krok i nowego władcy Ro­
s j i  zdradzają  uczucia ludzkie, zmysł 
dla p raw a i sprawiedliwości. Kie zaszło 
nic g łębszego, stosunek Królestw a 
i innych ziem polskich do państwa, nie 
doznał zmiany1 "z k tó re jby  wynikał cień 
nadziei, że się stanowisko praw nopoli­
tyczne tycli ziem wśród m ocarstwa 
zmieni, język  polski doznał raczej no­
wego uszczerbku, gdy się s ta ł  u rzędo­
wym nawet w in s ty tuc jach  k redy tu  pu­
blicznego. Zaszły drobne ulgi, powiało 
łagodniejsze powietrze a. skołatanem u 
społeczeństwu zdaje się, że może mu 
lżej będzie oddychać

Parę ulg. Zniesiono kontrybuc.yę 
z 18(>3 r ,  zezwolono na odnawianie 
kościołów, pozwolono pomnik postaw ić 
Mickiew u zow:iął cenzm a złagodniała , 
w  adm in is trac ji  ręk a  s ta ła  się o cień 
mniej gniotącą, poszedł Apuchtin, na 
czele k ra ju  pc> Szuwałowie k tó ry  
budził dla siebie sympatye, s tanął ks. 
Im eretyński k tó ry  je  sobie zjednał r y ­
chło, nom inacje  ks. Oboleńskiego, Li- 
gina Lwo*wa, społeczeństwo odczuło jak
u l g ę .

W arszawa będzie wiedziała co jej 
rozum i serce, co jej godność narodo­
wa, co tuj jmzeszłość, co dzień dzisiej­
szy i myśl o jutr ze narodu uczynić k a ­
że, a czego zaniechać.

Społeczeństwo przeszło wszystkie 
próby, wszystkie doświadczenia, wszy­
stkie eksperyrnenta, ma za sobą ok ro ­
pna szkołę złudzeń, ofiar, szaleństw, 
męczeństwa M e dziś doskonale, że nie 
sam „spisek wrogów" ale i win w ła­
snych strasznie dużo sprowadziło upa­
dek państwa. Nauczyło się sto razy, że 
Uczyć na pomoc j c u d z ą , . to czekać na 
odpowiedź, że solidarność „ F u ro p y “ ze 
spraw % naszą, t o — sohdaeitr mmsongere  

nauczyło się, ze sama „dobroć sp ra ­
wy" wńiwd realizmu wrogich sil i po ­
tęg. nic nio zaważy. Dziś wie, jak iem  
szaleństwem było słuchać tego głosu 
co mówił tyle razy „ Polacy nic po trze­
bują się obawiać większych cierpień", 
ani tych wszystkich co obiory w ały „naj­
starszej córce wolności odsiecz wolno­
ściowych zastępów Ruropy. Przyszła 
tak  samo jak pomoc białych aniołów 
mistycyzmu narodowego... Nauczyło się 
ile sił, ile zadatków  lepszej przyszłości 
pom arnow ało się w patryotycznym  po­
rywie, co (diciał wszystko lub nic.

Nauczyło się rozumu. Ratować zpo-
zogi, co mozua, orac, mac, o d r a b i a ć
zmarnowane siły, nowych szukać, m no­
żyć się, nie gardzić  niczem, z każdego

naby tku  robić narzędzie pracy, n aby t­
ków7 nowrych, przyszłości. Jeżeli n as tą ­
piło „rycerskiego rapsodu zamkniecie* 
ja k  powdedział poeta, k to rego  popioły 
naród  złożył wczoraj w grobie zasłu­
żonych, to nie na to, żeby „zjadacze 
ehleba z losem pogodzeni", tuczyć odtąd 
się chcieli.

Zaczęła się doba rozumu. Niewolno 
nikomu, co nie chce zwątpieniem truć  
serca, zaprzeczyć, że sił narodow ych 
przybyło, w głąb i wT szerz. W naszej 
dzielnicy bywało rozpaeznie, „próbmj 
grobu my odbyli —  gdy się k ładły
fundamenta dzisiejszego stanu, gdy ta  
dzielnica przechodziła pierwszą szkołę 
polityki, p a i ry o ta -p e s sy n n s ta  bał się 
w pełnym Sejmie, że się damy „na d ro ­
dze polityczno-cliemieznej ' zamalgamo- 
wać wr wielki naród  p r z e d l i t a w s k i —

| zostaliśmy sobą, cliybaśmy sil przyspo­
rzyli... Nic wyrzekliśmy się niczego, nie 
skłamaliśmy nic, niezaprzaliśmy się na 
chwilę ni swego imienin, ni przeszłości, 
ni przyszłości. „Nas nie odziedziczono- - 
mówił jeden z przywódców7 tej doby, 
Ziemialkowski z nami nie zawierano 
paktów, nas wzięto, przyłączono —  nie 
wcielono żyjemy, to p raw ny tytuł..." 
był, je s t  i będzie do wszystkiego, do 
języka, do samorządu, do stanow iska 
w7 państwie, do całej przyszłości...

I tam  może świta. Rez złudzeń, 
bez zaprzaństwra, niewyrzekając się ni­
czego, nio kłamiąc nic, bo nie m a glu 
piego Rosyanina, k tóryby w ta k i  kłam  
i w taką podłość wielkiego narodu, cłioc 
pozbawionego politycznego bytu, uw ie­
rzył, bądźmy rozum ni,

W ięc ani „Kolosa łasko tać  w p ię­
tę" ,  an: żądać jak niegdyś : „pierw Rosya 
musi nas prosić o przebaczenie". Byt 
sobą, przy prawm stać, ni? wyrzec się 
n i c z e g o ,  ani w złudzenhi, ja k  dawniej 
w krwawe hazardy  nie popaść dziś 
w upodlenie. ,

Iluzyj nie mamy żadnych, w szystkie- 
mi fibrami serca życzymy braciom- pod 
rosyjskim zaborem, lepszego ju tra .

Listy z Warszawy.
(L ist orygiiialnij „Słowa Polskiego").

W a r s z a w a ,  28 s ie rpn ia .  
Z m ie n i ła  się W a r s z a w a  nie do p o z n a n ia  

Czystość i p o rzą d ek  na leża ły  w p raw dzie  ju ż  
d aw n ie j  do za le t  naszego  m ias ta ,  j e d n a k o w o ż  
dzisiaj ch y b a  n ik t nam  nie s p ro s ta  n a  tym 
punkcie .  O dw ieczny  to zw ycza j ,  że skoro  się 
gośc ia  m a p iz y jm o w a ć  w dom u, w przód  t r z e ­
b a  za próg w ym ieść  śmiecio. A cóż dopiero  
—  gdy tym  gośc iem  cesarz ,  a racze j  król,  jak 
m a ją  brzm ieć nap isy  pow ita lne .  N iezw ykły  
tedy gość d a ł  powód do n ad z w y cz a jn y c h  p o ­
rządków  i p rzygo tow ań  n a  przyjęcie

Nie m a  dziś w m ieście je d n eg o  g m ach u ,  
jednej  kam ien icy ,  co więcej, n ie  m a  do inka  
m ałego  w odległych n aw e t  u licach, k tórego  
by fasa d y  jeże l i  n ie odnow iono , to p rz y n a j ­
m niej p o m a lo w a n o  n a  świeżo, pobie lono, wy

m yto  n a  czysto. I  w szy s tk ie  u lice n a b ra ły  
z tej p rzyczyny  odm iennego  c h a r a k t e r u :  m ia ­
sto  s p ra w ia  w ra że n ie  now o zb u d ow anego  
Nie ko n ie c  n a  lem , gdzie b ruk i  szw an k o w ały  
—  a z d a rz a ło  się to je s z c z e  n a  p rzeczn ica ch ,  
łącz ąc y ch  i p ry n cy p a ln e  u lice —  ta m  je  n a ­
praw iono , gdzie ich m e  było do tychczas ,  p o ­
łożono  n o w e /  ~ -

D om yśli  się każdy , se w tym  celu na  
czas  p ew ie n  po ro zk o p y w an o  ca łe  u lice i dla 
p rze jazdu  p o zam ykano ,  że p ło tam , p o z a s ta ­
w iano  chodn ik i  p rzed  o d n a w ia n e m i  d o m am i 
P o n ie w a ż  zaś  t r w a ć  to m u s ia ło  k ilka  m ie s ię ­
cy, p rze to  dość n iewygody n ac ie rp ie l iśm y  się 
w o s ta tn im  czas ie ,  na to żeby się doczekać  
widoku, o lśn iew ającego  w sp an ia ło śc ią  sw ą  
oczy m ieszkańców  stolicy, k tó r a  je sz c z e  nie 
m iara  do tąd  sposobnośc i ,  u rz ą d z a ć  sob ie  tego 
ro d za ju  u roczystośc i ,  zw y c za jn y ch  w m ia s ta c h  
innych , lu dnośc ią  ró w n y c h  n a s z e m u .  S a rk a ło  
s ię  t ro ch ę  n a  te  niewygody, ale n ik o m u  na 
m yśl nie p rzysz ło  c ieszyć się z tego powodu, 
iż ow e po rządk i  wielkie w ca łe m  m ieśc ie  — 
tak ,  j a k  obecn ie  d e k o ra e y a  W a rsz a w y  — d a ­
ły ch leb  ty s iącom  ludzi b iednych , k tó ry ch  
w sza k  tylu m a  k ażde  d u że  n u as to .

D ziś  s a rk a n ia  ustały. P o rz ą d k o w a n ie  
u s ta ło  w szędzie  -  w szys tko  bo w iem  m u sia ło  
b y ć  uko ń czo n e  do 25 h. m. — a n a to m ia s t  
o g a rn ę ła  w s /y s tk ic h  go rączka  o s ta tn ic h  uzu  
pełn ień .

W yraz  „gorączka"  is to tn ie  jest w tej 
chw ili  na jo d p o w ied n ie jszy m  dla o k reś le n ia  
u sp o so b ie n ia  ogółu W a rsza w iak ó w .  W szystko 
rob i się  tu  te ra z  posp ieszn ie ,  nerwo.wo, oią 
gle z tą  m yślą, że to  tylko tym czasem , że to 
ty lko na p a rę  tygodni, a  nie m ów ię  tego o 
dek o racyach  w yłączn ie :  jak  obecnie  w p o l i ­
tyce rosy jsko-po lsk ie j  — ta k  i w e  w szys tk ich  
c z y n n o śc iac h  za rów no  sp o łe cz eń s tw a  tu te js z e ­
go, j a k  poszczególnych  j e d n o s te k  z a p a n o w a ła  
nagle p o w sz e c h n a  tym czasow ość ,  o b ja w ia ją ca  
się g o rą c z k o w y m  s ta n e m  pod  każdym  w zglę­
dem.

W szyscy  o cz ek u ją  czogoś, nie zda jąc  s o ­
bie s a m i sp ra w y  z tego, czego  się w łaśc iw ie  
spodz iew ają .  W sze lk ie  k w es ty e  w ażne  m niej 
w ażn e  zesz ły  na  p lan  da lszy  w obec jednej,  
za jm u jące j  każdego  bez wry ją tku — w obec  
w izy ty  m onarszej .

R ozm ow y n a  ten  t e m a t  to c zą  się  ju ż  od 
d a w n a  w sa lonach  i w su te re n ac h ,  w b iu ra c h  
i w ars ta tac h ,  w d o m u  i n a  ulicy. Ale od 
c h w l i ,  gdy p rzy g o to w a n ia  n t przy jęcie  c a r a  
p rzyb ra ły  ksz ta ł ty  w id o m a  n a  u licach  -  
w m ie ś  i l e  nie m ów i się ju ż  o uiczem  innem ,

A juz  na jw ięce j  — o ile sięgają  m oje  
o b se rw ac y e  — m ów i o te in  k lasa  n ie in te l i ­
gen tna .  W a r to  s łu c h a ć  rozm ów , p row adzonyc ii  
przez  g ro m ad k i  p o spó ls tw a ,  sk u p ia ją ce  się 
przy  robo tach  dek o ra cy jn y c h  n a  ulicach.

P ośród  tych  gap .ow  zna jdz iesz  i z a d o w o ­
lonych  i m a lk o n te n tó w .  P ie rw s i  c ieszą  się za ­
ró w n o  z tego, że „będzie  co w idzieć"  -— lak  
i z tego, że „ ludz iska  p rzyna jm n ie j  za ro b ią" .  
P od tym w zględem  p rz y g o to w a n ia  do u ro cz y ­
stości w y w o łu ją  rzeczyw iśc ie  d o b re  u s p o s o ­
bienie w śród  lu d n o śc i .  Nie m oż em y  się u sk a r ­
żać,  iż p rzy  r o b o ta c h  n ie  z a t ru d n io n o  P o la ­
ków. I ow szem . Nie m a  za ję tych  n ie -P o la -  
kow. T o  sa m o  od n o s i  się i do z a p o t r z e b o ­
w anego  m a te ry a łu .  D o s ta w c a m i s ą  firmy bez 
m a ła  w y łąc zn ie  k ra jow e .  Ale i to je sz c z e  r o ­
dzi n iezadow olonych .

Każde w ielk .e  m ias to  m a  poza  tak im i kry ­
ty k a m i  je sz c z e  n iep rze liczone  t łu m y  ludzi,  
d la  k tó ry ch  p o d o b n e  refleksye s ą  rze czą  o b o ­
ję tn ą ,  a k tó rych  w zu pe łnośc i  zadow olić  p o ­
trafi w sp an ia łe  w idow isko  u liczne. I  w W a r ­
sz aw ie  takich  bez liku. Ci też c ieszą  się z po ­
wodu zb l iża jących  się u roczystośc i  i z du że m

zaciekaw ien iem  p rzy p a tru ją  się czynionym  
przygo tow an iom , k tó re  są  już  n a  ukończen iu ,  
a d a ją  w p rzybliżen iu  pojęcie, jakiego w ido ­
w iska św iadk iem  będz iem y we wtorek w ie ­
czorem .

C esarz  ze s w ą  m a łż o n k ą  i św itą  prz^oę- 
az ie  o szóstej na  dw o rz ec  kolei pe tersburg-  
skiej, po łożony  na  p rzedm ieśc iu  P ra d ze  za 
W is łą  i po  pow ita ln y ch  c e rem o n ia ch  odbędzie 
p rzez  n a jw y b i tn ie jsze  u lice „w jazd  tryumfalny 
do sto licy  K ró le w s tw a  Polsk iego , udając się 
d ro g ą  p rzez  ul. A leksandrow  ską, m ost A le­
ksand ry jsk i ,  u licam i Z ja z d e m ,  p lacem  Z am ko­
wym, K ra k o w sk iem  P rz ed m ieśc iem ,  Nowym 
h w ia te m ,  p la ce m  T rz e c h  K rz y ży  (ś w. A leksan ­
dra)  i A le jam i E ja z d o w s k ie m i  do pałacu 
w Ł az ienkach ,  gdzie z a m ie sz k a  do soboty 
r a n a

N a całej tej drodze ,  d la p rz e b y c ia  k tórej 
p ieszo t r z e b a  t r z e c h  godzin czasu ,  w zn o szą  
się po obu s t ro n a c h  ulic wysokie m a sz ty  p o ­
w leczone  w u k o s  p łó tnem  b a łem , n iebie^kiem  
i c z e rw o n e m  i o toczone  festonem  z dębow ych  
hści. N a  do le  k aż d y  m a sz t  m a  ta ic z ę  z o r 'e m  
rosy jsk im , z h e rb e m  m ia s ta  —  sy reną ,  z l i t e ­
r a m i  N. A. i A. (N ikoła j A lek san d ro w icz  i 
A lek san d ra ) ,  ze szczy tu  zaś  zw iesza  się (laga 
b ia ło -n ieb ie sk o -cz e rw o n a .  W ogóle  przy  deko 
racy i uży to  w y łączn ie  tego koloru ,  flag innej 
b a rw y  n ie  m a w cale .  W s z y s tk ie  m aszty  p o ­
łą c z o n e  są  z sobą  g rubem i fes tonam i z c ie ­
m no-z ie lonego  liścia  dębow ego 1 wylotu k a ­
żdej ulicy, p rze c in a jąc e j  powyżej o znaczoną  
d rogą,  s to ją  po ro g ac h  obeliski białe, ptzy  
k tó ry ch  b ę d ą  p łonę ły  lam py. R ów nież na ro­
gach u lic  ze s lu p ó w  la ta rn ia n y c h  zd ję to  lam py, 
a um ie sz czo n o  na szczyme s łońca  gazowe, 
gwiazdy, t r a n s p a r e n ty  itp.

Z sześc iu  b ra m  tryum falnych , w zn ies io ­
nych  n a  tej p rz e s t rz e n i ,  dw ie  s ą  b a rdzo  gu­
s to w n e .  J e d n a  z n ich  s ta n ę ła  n a  K ra k ó w  
sk iem , między p a łacam i Tfiuskich, A ugusta  
P o tock iego  i Ś w iatopełk-C zetw  er tyńsk ich  i de- 
k o ra c y ą  sw7o ją  o d p o w iad a  w  zupe łnośc i  s w e ­
m u o toczeniu  i tej okoliczności,  że przy  niej 
s ta ć  b ęd ą  p rz e d s ta w ic ie le  sz lac h ty  i arysto-  
k racy i polskiej.  A w ięc c a ła  z o s ta ła  obitą 
p u r p u rą ,  n a  je j  szczycie za ś  s re b rz y  się o- 
g ro m n a  k o ro n a  k ró le w sk a  z krzyżem . Orygi 
na ln ie jszą  je s t  d ruga ,  na  N ow ym  Sw iecie  u 
wylotu  Ś w ię tokrzysk ie j ,  w pobliżu  p a łac u  Z *- 
mojskiego, w yob ra ża jąc a  s t rze ch ę  w iejską,  
ca ła  s ło m ą  k ry ta .  P rz y  niej s tać  b ęa ą  ro ln icy  
i w y b o rn a  o rk ie s t ra  w ło śc iań sk a  N am ys ło ­
wskiego, w s tro jach  chłopskich

W  podobny  sposób, ty lko bez łuko.v  t r y ­
um falnych , u d e k o ro w a n o  rów n ież  w szystk ie  
te  ulice, k to re m i  c e sa rz  przbz czas  swego 
poby tu  w W a ra sa w ie  będzie  p rze jeżdża ł u d a ­
ją c  się do te a t ru ,  do ra tu sza ,  do św ią ty ń  i do 
rożnych  insty tuey j.

Z całej d e k o r a c j i  m ia s ta  na jo ryg ina ln ie j  
p r z e d s ta w ia  się m os t  A lek san d ry jsk i  przez 
W is łę ,  tak  długi, że się  p rze zeń  idz ie  n a j ­
m niej 20  m inu t ,  dziś zam ien iony  w e w n ą t rz  

' z a p o m o c ą  chorągiew-ek w  je d en  o lbrzym i po­
d łużny  n a m io t  b ia ło -u ieb iesko  czerw ony .

W szy s tk o  to p rze d s taw i  się je szcze  in a ­
czej w m o rzu  św ia t ła  i w śród  k roc iow ego  
t tu m u  ludnośc i  — w iec zo rem  w e w torek ,  k tó ­
rego wszyscy o cz e k u ją  n iec ie rp l iw ie  -  a j a ­
kie to  sp ra w i  w ra że n ie  o tem  n ap iszę  w am
w tedy  szeroko .  K

*
* *

L  W a r s z a w y  do n o sz ą  je szcze ,  co n a s t ę ­
puje , o p rz y g o to w a n iac h  na p rzybycie  c a r a .

M ost A leksand ry jsk i  p rzys tro jony  n a d ­
zw ycza j  okaza le .  W tym  celu p ie rw sz e  p rz ę ­
sło m o s to w e  od s t ro n y  P ra g i  za m ie ń  ono 
w rodza j b ram y  tryum falne j .  P o d  k o ro n ą  w i­
dnie je  S y rena ,  h e rb  m ias ta ,  w  tra n sp a re n c ie ,

p o św ię ca jm y  S1̂ a nas>  T y m c z a s e n  to 
w szvs tko  fr*s:s’ °  , ?• Z niU(-hy robią  s ło ­
n ia  a  n i®  d0',aą  j  dom u, s łoń  ten  w y ra s ta  

ich w y r a ź n i  do ta k ich  r o z m .a ró w  zeW
pr■nized żo n a m i  p rze d s taw i j ą  gc ja k o  po tw o ra  
o trTech t r a b a Ę i  iz jcs ięciu nugaeu  j 8 t , k tachi

byle tylko w zbudz ić  w sw y ch  c ichych  po ło ­
w icach  li tość  i podziw . P ieszczą  się, m oja  
k o ch a n a ,  p ieszczą ,  j* k  m t ł ^  dziec i.

O, j a  ich z n a m ! . .  Ty m oja  p an i  — po­
w ia d a ją  — siedź i nudź  się w dom u, bos do 
tego stwro izona ,  bo m e  m asz sił do w alk i  
z życ iem , boś się u ro d z i ła  n a  k a p ła n k ę  ogn i­
sk a  dom ow ego —  u u a z u s z ,  j a k  om  je szc ze  
tę  o b łudę  sw o ją  w p iękne s t ro ją  s łó w k a  —  
tak  jest., m o ja  kap łan k o ,  moja bogini — po ­
w ia d a ją  — siedź, ce ru j  pończochy , k a rm  dzieci,  
s j i raw dzaj ra c h u n k i  co d z ień  z k u c h a rk ą ,  abyś, 
b roń  B oże nie p rzek roczy ła  tych  pieniędzy, 
k tó re  ci w sp an ia ło m y ś ln ie  dają ,  bo gdy mi 
o grosz je d en  w ydasz  więcej, m ż t l i  ci w y z n a ­
czyłem , w tedy  b iada! .. .  T y m c z a s e m  s a m  nasz  
k ap łan  idzie do kasyna  lub  ham ie lku , p łaci 
śn ia d an ia ,  p rzeg ryw a  w kar ty ,  po d p isu je  w e ­
ksle, ro z rzu c a  setki n a  cele h u m a n i ta rn e ,  by 
p isa n o  o n im  po d z ienn ikach  i sch leb iano  
je g o  p różnośc i  i w ia e a  do do m u  biedny, u m ę ­
czony, za p racow any .. .  Nie je s lż e  to p o tw o rn a  
ty ran ia ,  p rzeciw  której k ażda  ro z są d n a  k o ­
bie ta ,  m a jąc a  choćby  iskrę poczucia  s p r a w ie ­
dliwości w piersi, choćby źdźbło  s z lac h e tn ie j­
szych  p rag n ie ń  i po ryw ów , nie m ia łaby  pod­
n ie ść  b u n to w n ic zo  głowy ?! Och, trzęsę  się 
c a ł a ! J a  ż ą d am  sp raw ie d l iw o śc i ,  n iczego w ię­
cej tylko sp ra w ie d l iw o śc i ; sk o ro  p ra c a  z a w o ­
dów a  w y p e łn ia  im  i u p rzy je m n ia  życic, skoro  
sto  in nych  p rzy jem nośc i  sk ła d a  się na  u r o z ­
m a ice n ie  tego życia, d laczegóż my, istoty 
s łabsze ,  p o t r z e b u ją c e  zn a cz n ie  więcej suu te i-  
n ie jszyeh  d rob iazgów  do w y p e łn ie n ia  tego  ży ­
cia, m a m y  s ie d z ieć  w śró d  cz te re c h  śc ian  ja k  
papug i w k la tce  i żyw ić w d z ięczność  d la  n a ­
szych  panów  za  o ś ro d ek  b u łeczk i  i kaw ałek 
cuk ru ,  k tóry  ła s k a w ie  m iędzy  d ru ty  k la tk i 
w e tk n ą ć  raczą ,  a lbo  po zw o lą  się w s p a n ia ło ­
myślnie dz io b n ąć  w n a d s ta w io n y  p a l e c !...

O, za  pozw o le n ie m !  J e s z c z e  raz  pow ia­
dam , ż ą d a m  tylko sp raw ied liw ośc i .  S ko ro  p a ­
now ie  o d m aw iac ie  n a m  p r a w a  do zupe łne j  
sw obody  i z ró w n o w a ż e n ia  p raw  naszych  z w a -  
szem i,  skoro  b ie rna  ro la  nasza  lepiej się w am  
p o d o b a  m ż  czynne  w y s tą p ien ie  — pam ię ta jc ie
0 tein, że ta k a  ro la  m a  sw oje  p r a w a  ; że te 
p r a w a  m usic ie  szan o w ać .  T a k  je s t ,  my także  
żyć  p o trz e b u je m y  i śm ia ć  się i w ese lić  i t ę ­
skn ić  i p ra g n ą ć  i kochać,  a  n a w e t  c ierpieć ,  
inaczej n asze  życie nie je s t  życiem, ty lko  
niegodziw ą, m a r t w ą  w ege tacya

To  też, moja kochana ,  p rze s tań  już  raz  
m yśleć  o sw ym  A ndrze ju ,  j a k  o jakiej św ię ­
tości, a w y tw órz  sobie o n im  p rz e k o n an ie ;  że 
j e s t  z u p e łn ie  tak im  eg o is tą  jak  każdy  p rz e ­
cię tny  śm ie r te ln ik  z b io d ą  i w ąsa m i,  tylko, 
że ten  A ndrze j  um ie  się lepiej m a sk o w a ć  o i  
innych  i każdy k ro k  sam o lu b n y  up o zo ro w ać  
miłością.. .

H e le n a  s łu c h a jąc  tych  słów z co ra z  więk- 
szem  zdziw ieniem , o tw orzy ła  pod koniec s z e ­
rokie oczy i rzek ła  z d z iw io n a :

—  Ale p rzesadzasz ,  m o ja  droga,  p rz e s a ­
dzasz .. .  A ndrzej b a rd z o  mię kocha! .. .  poczc i­
wy, dobry ,  zacny , sz lac h e tn y ,  w e w szys tk iem  
mi ulega zaw szo  czyni za dość  k aż d em u  m e ­
m u życzeniu  ..

— A, t a k !  — z a w o ła ła  d o k to ro w a  z z a ­
pa łem  — ulega ci czyni za d o ść  k a ż d e m u  ż y ­
czen iu  ... i ty myślisz, że on to w szys tko  czyni 
z m iłości k u  tobie ł N iep ra w d a  ! T o  zn o w u  
pozory, m aska ,  ob łuda .  W y g odn ie  m u  z tem
1 na  tem  koniec.  W 'dz i ,  że jesteś zaw sze  
u śm ie c h n ię tą  i z a d o w o lo n ą  i d la tego  ci u le­
ga, u la  tego z a d o w a ln ia  tw o je  zachcianki.  Bo 
gdyby  tego m e czynił,  w tak im  raz ie  w id z ia ł ­
by cię z a c h m u rz o n ą ,  n ie za d o w o lo n ą  s trac i łb y  
spokój w dom u T y  nie m a sz  po jęc ia ,  jak ci 
m ężczyźn i d b a ią  o spokój w dom u, czago

on i nie rob ią ,  żeby ten  spokój p o d t r z y ­
m a ć  ! O, tak, u nich  w szys tko  „dla m i­
łego spoko ju" ,  „dla świętego spoko ju"  — 
a  czyż to nie ob jaw  brudnego ,  ty rańsk iego  
ego izm u? .. .  J e s z c z e  raz  p o w ia d a m  ci, zde jm  
łu sk i  z oczu, oddaj A ndrze jow i co m u  się 
słu.-znie na leży ,  j e d n a k  n ie  zapom ina j  o so ­
bie, n ie s ta w a j  się  dob row o ln ie  n iew o ln icą ,  
bo inacze j  do t rzech ,  c z te re c h  la t m e  p o zn a sz  
sa m a  siebie A ndrzej  twój filozofuje, j a k  
wszyscy  m ężczyźn i i m a  nad  to b ą  p rzew agę, 
po s ługu jąc  'się z re czn ie  so f izm atam i,  ale, pro- 

I szę  cię, nie w ierz  m u  ślepo, n ie  poddaw a j  
się, n ie ulegaj we w szys tkm rn , bo po ja k im ś  
czas ie  w y d asz  m u  się we w ła s n y c h  jego  o- 
czach  śm ie sz n ą  i nu d n ą ,  jeżeli n ie  głupią 
w doda tku .

— W iesz ,  że ty m ię d o p ra w d y  z a c z y n a s z  
b u n to w a ć  — o d p a r ła  H elena ,  p a t rz ą c  w róg 
sufitu  i u śm ie c h a ją c  się sm u tn ie .  —  Nicby 
mię ta k  b a rd z o  nie do tknę io ,  j a k  to, gdybym 
w y d a ła  m u  się kiedyś śm iesz n ą ,  g łup ią  i n u ­
dną.  Ach, to byłoby o k ro p n e  !...

D o k to ro w a  wy b u ch n ę ła  w e so ły m  ś m ie ­
chem .

I  sądz isz ,  że do tego nie p rzy jd z ie  ? 
O, ty n a iw n y  dz iec iaku !  Nie s tu d y o w a łas  tak, 
ja k  j a  m a łż e ń s tw a  i nie wiesz, co to za  n ie ­
godziw y w ym ysł.  Miłość, po w iad a ją ,  j e s t  ko-  | 
l u n ą  m a łż e ń s tw a  i tam , gdzie ona  trw a, ta m  
szczęśc ie  i z a d u w o len ie  P y ta n ie  tylko, gdzie 
ona  t rw a ,  k iedy i jak .  J a  ro z u m ie m  m iłość  
p ra w d z iw ą  tylko w  oddalen iu ,  bo tam , gdzie 
ona  p rzyg lędn ie  się dok ładn ie  i w s z e c h s t ro n ­
nie w łasn em u  negliżow i,  t a m  zn ika  j a k  lo tny  
olejek. Pod m iło śc ią  p ra w d z iw ą  ro z u m ie m  ty l­
ko u łudę ,  ocz ek iw a n ie  tego, co n as tąp i ,  a le 
nigdy to, co ju ż  jest.  T o  leż  m a łźonkov .ie  
pow inn i  k o ch a ć  się  i so b ą  z a jm o w a ć  tylko 
ta k  długo, póki się w za jem n ie  nie z n u d z ą ;

gdy z a s  to n a s tą p i  —  a  n av , ia sem  m ówiąc, 
n a s tę p u je  to zaw sze  —  p o w in n i  porozum ieć  
się, z a w rz e ć  uk ład  i o d tą d  u p rzy jem niać  sobie 
życie n a  w ła s n ą  rękę ,  up rzy je m n ia ć  tak ,  j a k  
k aż d e  z o so b n a  u zn a  za  s to sow ne .

— Ależ z ło ta  m o ja !  ty m ię  gorszysz! — 
p rze ry w a  je j  H e l e n a , z a ła m u ją c  pociesznie 
ręce .

—  G dzie  tam- w ca le  n ie gorszę ,  trzeźw ię  
cię tylko i b udzę  z uśp ien ia ,  bo  mię ju ż  twoj 
A ndrze j  za czyna  gn iew ać .  J a ,  m oja  kochana , 
n a z y w a m  p ra w d ę  po im ien iu ,  szukan i  w ży­
ciu p raw dy  i z p raw dy tej je s te m  dum ną .  
Z n a ją  mię z tego w szyscy .  J e d n i  gorszą się 
m n ą  —  a s ą  to  ci, k tó ry m  m a sk a  obłudy, 
św ię to szk o s tw a  p rz y ro s ła  tak  do tw arzy ,  żo 
jbi o d e rw a ć  nie m ogą  ir.ni za zd roszczą  im 
ja snego  poglądu  n a  życie i nazyw ają  m nie  
n iezw ykłą  kobietą .

— D obrze ,  a lezbo  tw oje  zap a try w an ia ,  
z a s to so w a n e  w życiu, m ogą  być zgubne i A n ­
drzej,  gdyby je usłyszał . . .

—  Ach, A ndrze j ,  zn o w u  A n d r z e j ! — p r z e ­
r w a ła  p an i  F e l ieya  s r e b rn y m  potokiem  ś m ie ­
chu. — A ndrze j  gdyby j e  słyszał ,  uznałby je 
w duszy  z a  p ię k n e  i w łaściwe, tylko głośno, 
zw ła sz cza  p rzy  tobie, potępiałby je ,  oburza ,  
się n a  nie, sk a z y w a ł  je  n a  stos.. .  F re sz ią ,  
m o ja  droga, u d o w o d n ię  ci, że moje zapatry 
w a n ia  z a s to so w a n e  w życiu, n ie ty lko nie >y 
w a ją  zguune , ale p rzec iw n ie ,  niekiedy są n a ­
w et b a rdzo  zb a w ie n n e .

(0. d. n.).
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oko lona  w ień c em  zieleni W  ko ro n ie  6 s z t a n ­
d a ró w  małych, po n ad  k tó rym i p o w iew a ć  b ę ­
dzie d u ża  flaga pod łuź t  a. O bok  flagi n a  s łu ­
p a c h  ć łu p y  te  p o łą cz o n e  są  fes tonam i 
w gwiazdy, za k o ń cz o n e  ro d za jem  la m b re k in u  
w  fes tonach  p o n sow ych ,  n ie b ie sk ich  i b ia łych , 
p rzep lec ionych  g ir landam i zieleni N a sa m y m  
m ośc ie  k a ż d e  p rzęs ło  u b r a n e  f e s to n a m 1 
z p łó tn a  i z ieleni.  N a  b a ry e rz e  m o s tu  ro z ­
w ieszo n e  rów no leg le  po t rz y  rzęd y  lam pek 
różnoko lo row ycn ,  d la  i lu m in a c y i  7ylot m ostu  
od s t ro n y  W a r s z a w y  p rz y b ra n y  będz .e  tak 
sa m o ,  j a k  od s t ro n y  P ra g i

B r a m y  tryu fa lne ,  w znoszone w  liczbie 6 
n a  całej d ro d z e  p rz e ja z d u  pary carsk ie j  u k o ń ­
cz o n e  b ę d ą  przy najw iększym  p o sp ie ch u  do 
p iero  w e  w to re k  rano.

P i e r w s z a  b ra m a  n a  P radze ,  nos ić  będzie  
n a  k o lu m n a c h  u g rupow ane  n a rz ę d z ia  rze- 
m ie ś l io zn o -m ec h an ic zn e ,  ja k o  godło  s t a ć  m a ­
ją c y c h  p rzy  ko lum nach  tych ro b o tn ik ó w  fa ­
b rycznych . Po n a  1 k a ż d ą  z n ic h  b ły szczeć  
będzie gw iazda  o z ło c is ty ch  p ro m ie n iac h ,  a 
obie ko lum ny ,  p o łą c z o n e  f e s to n a m i  z zmieni 
i kw ia tów , tw o rzy ć  m a ją  łuk ,  w  p o ś ro d k u  
k io rego  z a w ieszo n o  koronę  c a rsk ą ,  oko loną  
w ie ń c e m  dębow ym .

Ł u k  n a  z jeżdzie w k sz ta łc ie  b a ld a c h im u  
z p n rpu ry  m ieć  będzie po nad  so b ą  ko losa lną  
k o ronę  c a r s k ą  z łoc is tą ,  p o d t r z y m y w a n ą  przez 
cz te ry  p ilony, n a ś la d u ją c e  kam ień .  N a p ilo­
n a c h  tych  um ieszczone  z o s ta n ą  n ad n a tu ra ln e j  
w ie lkośc i  bim-ty g ipsow e p ary  ca rsk ie j .  P rzy  
d e k o ra cy i  iej z g ru p u ją  się szeregi w a r s z a w  
sk ich  cechów  rzem ieś ln iczych .

P rz e d  R e s u r s ą  o b y w a te lsk ą  na  K ra n ó w -  
sk ie m -P rz e d m ie śc iu  u s ta w io n o  d w a  w ielk ie  
obe l isk i  z b ius tam i,  a  pod k ap i te lam i  obel i­
sków , n a  tle chorągw i,  t a rc z e  z godłam i 
h and lu .

Przy  p a ła c a c h  hr. A ugusta  P o tock iego  i 
ks. Czetwerty  ńsk iego  n a  K ra k o w sk ie m -P rz e d -  
rnieściu w zn ie s iono  łuk  w ksz ta łc ie  b a ld a c h i ­
m u  t ro n o w eg o  z p u rp u ry  i k w iec ia  z w ielką 
k o r o n ą ;  n a  tle  c h c rą g w i  w idn ieć  tu  będą 
h erby  10-ciu gu b ern i j  K r ó le s tw a  Polskiego.

Na Naw y m -S w iec ie  przy ulicy Ś w ię to ­
k rzysk ie j  w n ies io n o  łu k  o m o ty w a c h  s w o j­
skich w ksz ta łc ie  s t rzechy  w iejskie j,  k tó ry  
p rz y b ra n y  będzie k w ia tam i po lnem i i n a r z ę ­
d z iam i  ro ln iezem i.

W s z y s tk .e  te b r a m y  t ry u m fa ln e  — p r z e ­
w a ż n ie  ob ite  f lane lą  p e n s o w ą — zosta ły  w z n ie ­
s ione p od ług  r y su n k ó w  bud . Rogojsk iego  i a r t  
m a la rz a  R osena.

P ię ć d z ie s ią t  sz eść  obel isków , u s ta w io n o  
n a  n a ro ż n ik a c h  i sk rz y ż o w a n ia c h  ulic o a  K r a ­
kow sk iego  P rz e d m ie śc ia  do Alei U jazdow - 
sk ch. W  dolnej i górnej  kondygnacy i tych 
obe l isków  u m ie sz czo n e  są  o rn a m e n ty  gipsowe, 
w y k o n an e  p rz e z  a r ty s tę  rz e ź b ie rz a  p. W uy- 
dygę, o ra z  h e rb y  p a ń s tw a  w o b ra tn o w a n .u  
w ieńców . N ad to  obeliski p r z y b r a n o  ta rc z a m i  
n m lo w a n e m i ,  s z ta n d a r a m i ,  o raz  fe s to n a m i 
kw ia to w y m i.

K o rp o rac y e  s p o r to w e  trz y m a ć  b ęd ą  r ó ­
wnież, s ti  aż  w zd łuż  l inu  p i z t j a z d u  ca ra .  S ta  
n ie  ta m  2uft cz łonków  T ow . w io ś la isk ie g c ,  
116 cyklis tów , i 8 łyżwiarzy .

l iu m in a c y a  z a p o w ia d a  się św ie tn ie .
W ie ż a  z a m k o w a  i r a tu s z o w a  b ę d ą  o św ie ­

tlone  s ło ń c a m i e lek try cz n em i.  I m p o n u ją c o  
w y g ląd a  k o lu m n a d a  te a t r u  W ielkiego; ko lum  
ny je j  o to c zo n o  spiralnemu g ir la n d am i  k o lo r o ­
w ych  lam p e lek trycznych  W  A le jach  U ja z ­
d o w sk ic h  u s ta w io n o  lam p iony  n a  zielonych 
s łu p a c h ,  k tó re  w śró d  z ie len i d rze w  sp ra w ia ją  
b a id z o  ład n y  e f tk t .

L a t a r n . e  g azow e zoMuły z a s tą p io n e  gw ia­
zdam i,  h e r b a m i  i inne in i  o r n a m e n ta m i ,  k tó ie  
p ło n ą ć  b ęd ą  rzęsiśc ie .

S to  tysięcy l ich ta rzy  z d rz e w a  p rz y g o to ­
w an o  do ilum inacyj okien.

G łó w n y m  m o m e n te m  uroczystość ,  w ar  
szaw sk ioh ,  op rócz  p rzy jęc ia  wstępnego, b ę d ą :  
w ielk i p rzeg ląd  w ojak  i r a u t  w za m k u  d. 1 
w .z e sm a ,  l a d l o  p rz e d s ta w ie n ie  tea tra lne .

W e  w to ie k  około  godz. 8 wiecz.,  n a  s t a ­
w ie  w' Ł a z ie n k a c h  u r z ą d z o n a  b ęa z .e  „Noc 
w e n e c k a  . K o ro w c d  z 10 lodzi p o p ro w a d z ą  
c z ło n k o w ie  I o w  w ioś la rsk iego  z K ąlisza ,  a 
ło d z ie  p rz y b ra n e  b ę a ą  n a  s ta ro ż y tn e  galary 
rzym sk ie ,  c h im k ie  ttd. W  „nocy w eneck ie j"  
b ie rze  ró w n .ez  u d z ia ł  „ L u tn ia "  w a rsz a w sk a ,  
biaw cały  będzie w sp an ia le  i lum inow any  i 
sp a lo n e  z o s ta n ą  ognie sz tuczne .

S tan is ław  Barcew icz  w eźm ie udział w r a u ­
cie w  Z a m k u .  O rk ie s t rą  w ielką  dyrygo  
w ać  b ę d z .e  C eza ry  TTum bim . N a dziedzińcu 
z a m k o w y m  i w ogrodzie  t a r a s o w y m  b ęd ą  u s ta ­
w io n e  in n e  o rk ies try .

T o w a r z y s tw o  w ioślarsk ie ,  p o d c z a s  r a u tu  
w z a m k u  w środę ,  u s ta w i  n a  W iśle spacyal-  
nie z b u d o w a n y  wmlkr t r a n s p a r e n t ,  p rzesz ło  
n a  f-U łokc i  wysoki z d w ie m a  w ieżyczkam i,  
n a  k tó rych  szczyc ie  p ło n ą ć  b ę d ą  pochodnie .  
W pośro d k u ,  p o n a d  ś w ie t l a n ą  na  15 łokci 
w ysoką sy reną ,  unosić  się b ęd z ie  j a r z ą c a  k o ­
tw ica  i z n a k  k lubow y T o w arz .  w io ś la rsk ieg o  
Od tego t r a n s p a r e n tu  w y ru szy  n a  W isłę  ko 
ro w o d  z 25 łodzi N adto  T ow . wdoslarskie n a  
p i t c iu  k ry p a c h  u rzą d z i  ognie s tu c zn e .  Po 
s t ro n ie  p rask ie j  na  w yb izeżu  p ło n ą ć  będzie 
60  beczek  sm o ln y ch  ud m o s tu  do m ostu .

P rz e d s ta w ie n ia  t e a t r a l n e  s k ła d a ć  się będą 
z d w ó ch  a k tó w  L u h e n g r in a "  ( J a n  i E d w a rd  
R eszkow ie ,  pan i O lghin-Józefuwic.zow a, pp. 
Chodaków  siu i tSillich) o ra z  z dw óch  ak tów  
ba le tu .  N ow e kos t jum y  do b a le tu  „ P a n  T w a r ­
d o w s k i '  i ,,\Y ie szczka  la lek"  p rzygo tow ano .  
L is ta  osób, k tó re  b ę a ą  o b ec n e  w te a t rze ,  ju ż  
s k o m p le to w a n a  im iennie .

Z p o w odu  | rzy jazdu  ca ra ,  Gaz. H arszaw  
.“ku  pc m ieszczą ,  a  bioico w a is z a w s k ie  p o w ta ­
rza  a r ty k u ł  p t. „ P r z t d  j u t r e m "  W  ar tyku le  
tym Gazeta p rzy p u sz cz a ,  że W a r s z a w a  „ n i e ­
w ą tp l iw ie  p rzy jm m  swego m r n a r c h ę  z z a p a ­
łe m  i woarą w jego  ła sk a w o ść  i dobroć  i p o ­
w iada ,  że „ogół wielkie n ad z ie je  p rzy w ią zu je  
do f nych  dni,  k tó re  sze reg iem  b ły sz cz ąc y ch  
u ro cz y s to śc i  za le ją  ulice m ia s ta .1'

Dalej Gazeta p ow iada :
„N ie  ulega w ątp liw ości,  że b ęd ą  to dni 

d z ie jo w e g o  zn a cz en ia ,  że h is to rya  w sze lk ie  
szczegó ły  z a n o tu je  z n .ch  n a  sw oich ka r ta ch .  
To  też p e w n i  je s te ś m y ,  że lu d n o ść  W a rsz a w y  
o Ipowie go o n te  don ios łośc i  tego m o m e u tu  h i­
s to rycznego" .

*i

K raj w a r ty k u le  w s tę p n y m  za jm u je  się 
ta k że  s p r a w ą  p rzy b y c ia  c a r a  M iko ła ja  I I .  do 
W a rsz a w y

- T w ie rd z i  o n ,  że n a  u tw o rz e n ie  in s ty tucy i 
dob roczynne j  im ie n ia  m łodego  c a ra  złożyło 
ofiary 70.000  osób  , a sk ładk i dosięga ją  ju ż  
m il iona  rubli  — zap ew n ia ,  że „ruch  um ysłów  
w obecnej chw il i  w K ró le s tw ie  P o lsk ie m  je s t  
w ie l k i , s e rc a  b iją p rz y sp :e szonem  tę tnem , 
gdyż j e  poc iąga  s z la c h e tn a  o sob is to ść  m ło d e ­
go m o n a r c h y ' .

K r a j  k reśl i  dalej p ro g ra m  swój n a r o d o ­
w y i ta k  p o w ,a v la : „ P rz e z  te  40  la t  po zb y ­
l iśm y  się wielu p rze sąd ó w  i i l u z y j , p r z e s ta ­
liśm y toczyć p roces  o d z ied z ic tw o  h is to ry ­
czne  , k tóry t r w a ł  b a rd z o  d ługo i k o sz to w a ł  
nas  drogo. Z a łoży l iśm y  sobie  cel o wiele 
sk ro m n ie js z y :  uzyskan ie  lepszych  w aru n k ó w  
bytu na  d ro d z e  s p o k o jn e j , legalnej p rac y  i 
zy sk an ie  tych  w a r u n k ó w  ty lko tą  j e d y n ą  d r o ­
gą. Z n a jd u jem y  się  w tern szczęś liw em  p o ło ­
żen iu ,  że  o s t r z e ż e n ia  o szkodliwości m arzeń ,  
byłyby dziś s p ó ź n io n e  i zb y tec zn e " .  K ończy  
w reszc ie  te m i s ło w y :  „U ro cz y s ta  ch w ila  po-
w i t a r i a  m o n a rc h y  p rzez  W a r s z a w ę  i krą,  c a ­
ły, będzie  p o c z ą tk ie m  no w e j  ja s n e j  ery  w n a ­
szej b is toryi" .

Kongres geologów
w  P e te rsb u rg u .

( Oryginalna korespondencja  „Słowa poiskiegoir).
T a i n m e r f o r s ,  25 s ie rp n ia .

O d łam  k o n g resu  geologów, k tóry  się m a 
z e b ra ć  d n ia  28 s ie rp n ia  b. r. w P e te rsb u rg u ,  
o d b y w a  obec n ie  w ycieczkę n a u k o w ą  po  F in -  
landyi,  k r a ju  ty s iąc a  je z io r  t tw ardego  g ran i­
tu. W y p a d ek  ten j e s t  don iosłego b a rd z o  z n a ­
cz en ia  d la  ludu  E in la n d y i ,  k tó ra  ja k k o l  
w iek  co do o ryg ina lnośc i  je s t  m oże  je d n y m  
z n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z y c h  k ra jó w  w Eu  
ropie ,  p e łn a  p o w a b u  i u roczego  w dzięku , to 
j e d n a k  ze w zg lędu  n a  sw ą  odległość i p ó łn o ­
c n e  po łożen iu  n ie  j e s t  b a rd z o  z w ie d z a n ą  
przez tu ry s tó w

O necn ie  j e d n a k  odbyw a ją  podróż  po F in -  
la n d y i  w łaśc iw ie  n ie  tu ry śc i ,  a le  p ie rw sz o rz ę ­
dn i p rz e d s ta w ic ie le  w iedzy i n a u k i  w  E u r o ­
pie, k tó rzy  w y b ra l i  w łaśn ie  ten  kraj d la  sw ych  
geologicznych  s tu d y ó w ,  p o n ie w a ż  E A ilandya 
ze w zględu na  sw a  ez io ra ,  g ran ity  i k a m ie ­
n i e ,  p rz e d s ta w ia  d la  s tudyów  geologicznych 
n a jw yb i tn ie jszy  te ren .

W  w y c ie c z c e  tej b ie rze  u d z ia ł  107 g e o ­
logów ze  w szy s tk ich  k ra jó w  E uropy , a  n a w e t  
A m e ry k i ,  - a  śm ia ło  r z e c  m o ż n a ,  że n ie m a  
n a r o d u ,  k tó ry b y  nie był za s tą p io n y  w tej 
eksku rsy i .  Z po lsk ich  uczonych  b io rą  w niej 
u d z i a ł :  dr. E m il  D un ikow sk i,  prof. u n iw e r s y ­
te tu  lw ow sk iego  i z W arszaw y dr.  D ziedzie-  
cki i dr. SchTabl. Z e b ra n ie  eksku rsyon is tów  
n a s tą p i ło  n a  dn iu  21 b. m. w H els ingfo ts ie ,  
sto iicy  E in landy i .  W y ja z d  m ia ł  n a s tą p ić  z a ­
r a z  n a z a ju t rz  22, ale m ias to ,  a właściwne 
im eszkańcy  H els ingfo rsu  pragnęli  uczc ić  w  tym 
dn iu  z e b r a n y c h  geologów b a n k ie te m  i d la iego  
w y ja z d  n a s tą p i ł  dopiero  23 b. m.

W  b an k iec ie  w H e ls in g fo r s ie , k tó ry  o d ­
z n a c z a ł  się s e rd e c z n o śc ią  i św ie tn e m  u r z ą ­
dze n ie m ,  b ra ły  u dzia ł  n a jp ie rw sze  z n a k o m i­
tośc i  H els ingfo rsu ,  z a r ó w n o  mężi zyzni,  ja k  i 
pan ie .  W n iedz ie lę  d n ia  23 n a s tą p i ł  p rzy jazd  
do T a m m e r f o r s u , f in landzkiego M anehes tru ,  
położonego n ad  jez iorem  N;isi.jfirvi. Z  T a m ­
m e rfo rsu  o d b y w a ją  się wycieczki n lukow e 
po je z io rz e  N asi ja rv i ,  je d n e m  z na jw ięk sz y ch  
je z io r  F in lan d y i  i w d a lsze  okolice T a m m e r ­
forsu .

o m i te t ,  u rz ą d z a ją c y  w ycieczkę w zią ł  
sob ie  za  zad u m o  p rz e d s taw ić  z e b ra n y m  u c z o ­
nym  F in ia n d y ę  nie ty lko ze s t ro n y  n a u k o w e j ,  
a le  za raze m  odsłon i ł  im  na jp iękn ie jsze  w id o ­
ki k ra ju ,  w czem  znaj luje  jak  na jw iększe  p o ­
p a rc ie  ze s trony  ludnośc i  i m ieszk ań có w  k r a ­
ju ,  k tó rzy  z en tu z y a z m e m  i p ra w d z iw ą  s e rd e ­
cz n o śc ią  w d a ją  w szędz ie  ek sk u rsy o n is tó w ,  
z g ro m a d z a ją  się t łu m n ie  po w szystk ich  s ta  
cyach, w ioskach  i w ypoczynkach ,  tak, że w y ­
cieczka ta  n a b ie r a  w y g lą d u , jakby  poch o d u  
t ryum falnego .

W  Teiskuli ,  u rocze j  m ie jcow ości ,  po łożo ­
nej n a d  je z io r e m  N i l s i j a m ,  p rz y jm o w a ła  
e k sk u rsy o n is to w  w łaśc ic  e lka  tej m ie jscow ości  
p a n i  T a m m e lo n d e r ,  w sp a n in łe m  przy jęc iem . 
G o śc in n o ść  i se rd e c z n o ść ,  j a k ą  w; zędzie i na  
każ d y m  k ro k u  o ta c z a ją  w y c ie cz k o w ro w  t r u ­
dno  o p i s a ć ,  to też dla każdego  z cz łonków  
w ycieczka  ta s ta je  się p r a w d z iw ą  p rz y je m n o ­
ścią i śm iało  rzec  m o ż n a , że w tak ich  w a ­
ru n k a c h  nikt an t  p r z e d te m ,  an i  po tem  F in -  
la n d y ę  n ie  zw ie d z a ł  i zw ie d za ć  n ie  będzie .

Z T a m m e r f o r s u  uda je  się ca ła  w ycieczka  
do L ie la k s ,  L ah t is ,  M e ss i la  T iir is tnaa ,  K ou-  
v o l a , H i g l j n d ,  a 27 n as tęp u je  pow ró t  
do P e te rsb u rg a ,  gdzie 28 n as tęp u je  o tw a rc ie  
k o n g re su  geologicznego. ( W. S ).

Jeszcze ze zjazdu lekarzy
w  P e te rsb u rg u .

{Od speryalnego korespondenta).
.Moskwa, 2 J  s ie rp n ia .

I.
W  d r o d z e . ')

Od dłuższego  czasu  m o ż n a  było s łyszeć  
m iędzy le k a rz a m i  p y ta n ia :  J e d z ie s z  na  z jazd  
do M oskwy ? M asz  ju ż  k a r t ę ?  Czy w ycieczka  
na  K a u k a z  p rzy jdz ie  do s k u tk u ?  i t. p. I nic 
dz iw nego  Z ac h ó d  p ra w ie  każdy  m niej lub  w ię ­
cej p o z n a ł — W sch ó d  nęci n o w o ś c i ą — dlaczego 
więc m e  w y zyskać  nddurzaj<łcej się s p o so b n o ­
ści,  szczególn ie  w obec zna cz n y ch  ulg, j a k  
wolny p rze jazd  k u ry e ra tn i ,  począw szy  od ro- 
ayjskiej g ran icy .  W ie le  in n y c h  p a ń s tw ,  między 
n iem i W ęgry  dały  o p u s t  po łow y ceny — A u- 
s t r y a  nic. Z e b ra ła  się w ięc  sp o ra  g ro m ad k a  
lekarzy  galicyjskich, k tó i a  w y ru szy ła  w  drogę, 
częścią  n a  W a r s z a w ę ,  częśc ią  na  K ijów . 
W iększość  w y jec h a ła  w ra z  z k ra k o w sk im i  k o ­
legam i jeszcze  14 bm. pod  p rz e w o d n ic tw e m  
d o c e n ta  d - ra  K rzyńsk iego  z K ra k o w a .  In n i ,  
k tó rzy  n ie  mogli z różnych  w zg lędów  tego 
d n ia  w y jech ać ,  puścili się w d rogę n as tępnego  
d rna  po jio łudniu .  A b y ła  ich je sz c z e  sp o ra  
ga rs tk a ,  i tak :  prof. dr.  C z y ż e w i c z ,  dr.

') Spóźnione (P rzyp . Red.).

K a d y i ,  L a c h o w i c z ,  O b t u ł o w i c z ,  J a n ­
d a ,  P a w l i k o w s k i ,  W i c z k o w s k i  z ż o ­
n ą ,  le k a rz  s z tab o w y  dr. W y s o c k i ,  p u łk o w i:  
L o n g s c h a m p s ,  K a r c h e z y ,  D ą b r o w s k i  
ze L w o w a ,  G a b r y s z e w s k i  z K ra k o w a ,  dr. 
W7 i e l u c h  z F ry s z ta k u  n a  Sz ląsku ,  Ż u k o w ­
s k i  i a j  e w s k i ze S ta n is ła w o w a .  L e k a rz e  
p u łkow i spieszyli w ga low ych  m u n d u r a c h  do 
M oskwy, gdzie  o b ow iązan i  byli z łożyć w izy tę  
w  k o n su lac ie  i być n a  n a b o ż e ń s tw ie  dn. 18 
b. m. tj. w dn iu  im ien in  cesa rz a .  N a  sa m y m  
po cz ą tk u  m iła  n iespodz ianka .  Z a rz ą d  kolejowy 
nie  liczył w idoczn ie  na  tak  o l b r z y m i e  zw ię ­
kszen ie  się  liczby p a s a ż e ró w ,  że m ie jsca  b e z ­
w zg lędn ie  n ie  było  d la  nas ,  a także  i w ag o ­
nów  n a  s tacy i  p r a w d o p o d o b n ie  zab rak ło ,  gdyż 
nie p o m y ś lan o  n a w e t  o p rzy p rząg n ięc iu  p a ru  
wozów . R a z e m  z b a g a ż a m i u lo kow al iśm y  się 
w w agon ie  r e s ta u racy jn y m  i dobili p ó ź n y m  
w iec zo rem  do P o dw ołoczysk  a n a s tę p n ie  do 
W o ło cz y sk .  T u  obskoczy ła  nas  g ro m a d a  u r z ę ­
dników c łow ycn , ja k b y  k u ch a rzy  i k u ch c ik ó w  
w b a łych  szy n e la ch  i tak ichże  okrąg łych  c z a ­
pkach . Nie r e w id o w a n o  n a s  je d n a k  zupe łn ie .  
Z a p y ty w a n o :  „ W y  doktor ,  n a  k o n g re s? "  i nie 
d o p u sz c z a n o  n a w e t  do o tw ie ra n ia  ku ferków . 
Mimo to, sp o ry  czas  u p ły n ą ł  za n im  się z a ł a ­
tw iono  z fo rm a lnośc iam i p a s z p o r to w e u n  i p u ­
sz c z o n o  nas  J o  sali r e s ta u ra c y jn e j  — k tó re ,  
n a w ia s e m  m ów iąc,  pod k a id y m  w zględem  
inne przewyższiiją ,  tak  pod w zględem  elegan- 
cyi, czys tośc i  i kuchn i ,  k tó re  ja k iś  T a t a r  aż do 
K i jo w a  dz ierżaw i.  Szczególnie ś l iczna i d o b ra  
r e s t a u r a c j a  w K o z ia ty n ie .  P rz y  ko lacy i ru tli ,  
g w ar ,  is tn a  w ieża  P a n e l .  T u  s łychać  język  
f rancusk i ,  tu  włoski, ru m u ń sk i ,  se rbsk i  i t. d., 
zew sząd  d o la tu ją  s łow a ,  K ijów , M oskw ą, k o n ­
gres. N a  otacyi oczek iw ali  n a s  kom ite tow i,  
a  m ia n o w ic ie  : g e n e ra ł  sz tabow y  dr K a z a ń sk i  
i dr.  B e rge r ,  k tórzy  z n a d z w y c z a jn ą  u p rz e j ­
m o śc ią  udzie la li  wszelkich w skazów ek . Na 
s to ła c h  r e s ta u ra c y jn y c h  leża ły  w szędzie lito- 
g ra fo w a n e  za w ia d o m ie n ia  w ję zy k u  niemieckim, 
że ci p a n o w ie  b ęd ą  n a m  w e w szy s tk iem  p o ­
m ocni.

R o z lo k o w an o  n a s  późn ie j  w obszernych  
w ag o n a ch ,  tak, że każdy  d o s t a ł  o so b n e  łóżko, 
czy to  n a  dole, czy tez w górze, ta k  ja k  
w k a ju tac h  o k rę to w y c h  — ro zm o w y  coraz  to  
cichsze, w k o ń cu  M orfensz  w szys tk ich  zw y ­
ciężył. Nad r a n e m  obudz i l iśm y  się ju ż  w r ó ­
w n ia c h  uk ra iń sk ich .  J a k  okte tn  zas ięgnąć  p ła ­
sz c z y z n a  bez żad n eg o  p u n k tu  sp o c zy n k u  dla 
oka  z lew a  się z h o r y z o n te m  bez n a jm n ie j ­
szej ch m u rk i ,  tem utna ,  ro zp a cz l iw a  p raw ie  
k r a in a ,  do k tó re j  c h y b a  góral n igdy nie m ógłby 
się p rzy z w y c za ić .  G d z ie n ie g d z ie  tylko m a łe  
laski, c z asem  d robny  s t r u m y c z e k  p rze rw ie  
m o n o to n n o ś ć  pe jzażu .  S z c z ę ś c i e m ,  że m ożna  
po  w szys tk ich  w agonach  w ędrow ać ,  wizytę 
sobie n a w z a je m  sk ładać .

W  n a s z y m  przedz ia le  m a m y  nadto  luchli-  
w ego  i g ad a t l iw e g o  F r a n c u z a  p r o f  Mose 
z T u iie ry .  k tó ry  chwili spoko ju  m e  da je  cią- 
g łem i p y ta n iam i,  K rę c i  się n a  w szys tk ie  s t ro ­
ny k i lk a n aśc ie  razy n a  godzinę, to  zde jm uje  
to  n a  p o w ró t  w s ta w ia  g ro m a d y  ku ferków  tor- 
beczek ,  to  je  sk ła d a ,  ro z k ia d a ,  zaw iąz u je  
a  za  k a ż d y m  ra z e m  czegoś z a p o m in a  i m a-  
n ipu lacyę  tę  n a  nowo, ja k  Syzyf pow tarza .  
D la n a s  to s ta n o w i  p e w n ą  ro zryw kę .  N adto  
u p ie ra  się m ów ić  po n iem iecku , a zna  ten 
,ęzyk  i m ow i n im , ja k  lo d o w ity  F ra n c u z  ś a r a  
się w c iąż  dziwi, że go k to s  c z a s e m  zrozum ie ,  
j e d n a k  d la  w p ra w y  m ordu je  n ie litościw ie  j ę ­
zyk G oetego. Ud czasu  do c z asu  b ie rze  g ra -  
m a ty c z k ę  r o sy jsk o - f r a n c u sk ą  i p ró b u je  się 
uczyć ,  aby się w M oskw ie nie dać  sprzedać .  
C zasem  z n ó w  usiłu je  rob ić  zdjęcia fotografi­
czne,  co m u się sy s te m a ty c z n ie  nie udaje. 
Ożyv la j e d n a k  cały wagon. P ow oli  im ie n ia  
się k ra jo b ra z  - •  la só w  co ra z  więcej w k o ń ­
cu j u ż  n ie o p o d a l  K ijo w a  duży  las szp ilkow y 
n a  p łaszczy żm e, w śród  m ego rozliczne d ac ze  — 
ró w n o leg le  do to ru  p ro w a d z i  p ia scz y s ta  droga. 
Z u s t  L w o w ia n  w y rw a ł  się rów n o c ze śn ie  
o k rzyk  „ B rzuchów  i ce ! '  P o w o l i  z a c z y n a  się 
sam  Ki.iow w y łam ać ,  a  b lask  złocony cli k o ­
p u ł  c e rk iew n y ch ,  od k tó ry c h  się s łonce odbija, 
oś lep ia  p raw .e .

W K ijow ie  za ją ł  s ię  n am i ko m ite t  pod  
w odzą  d - ra  S z a d k a .  T u ta j  g ro m ad k i  rozbiły 
się po  ro z m a i ty c h  h o te la c h  i n a  w ła s n ą  ju ż  
rękę  zw iedza ły  m ias to  J a  się o d d a łe m  w o p ie ­
kę kuzynow i,  p A z a m ie s z k a łe m u  od la t  d łu ­
gich  w K ijow ie  Puśc il iśm y  się na jp ie rw  
oczyw iśc ie  do „P ieczersk ie j  Ł a w r y 1' na  m a ­
leńkiej do rożce  bez o p a rc ia  z ty łu ,  z której 
j a k  z p rocy  ła tw o  m o ż n a  w ylecieć, szczególnie, 
że ham u lca  n ie  z n a ją  tutaj,  a  iż .o szczyk  nie 
ż a łu je  k u m a .  P ę d z i  j a k  szalony — a  że w ciąż 
s ię  jedz ie  to z gory, to  na  górę po n a jh a n ie ­
bn ie jszym  bruku ,  w o b e c  k tó rego  lw ow sk i n a  
k raK O w skiem  p rze d m ieśc iu  j e s t  idea łem , ł a ­
tw o  sobie  w yob iaz ić ,  j a k  w ysoce j t s t  p rzy je ­
m n y  tak i sposób  lokem ocyi.  P rz e je żd ż am y  
p rze z  s z e ro k ą  n a d z w y c z a j  ulicę, K ieszc z ia t ik ,  
p ie rw sz ą  w K ijow ie ,  dale j  przez L ipki,  część 
m ia s ta  z a m ie s z k a łą  p rze z  na jw y ż sz ą  p lu to -  
a ra c y ę  k ijow ską ,  i d o s t ą p m y  Się do dzielnicy 
P t e c z e r s k .  N a olbrzym iej p rz e s t r z e n i  roz- 
c iąg a ją  się m ury  d a w m e jsz e i  tw ie rdzy ,  o b e ­
cn ie  z a m ie n io n e j  w ko sz a ry .  V\idok jej p o n u ry  
i sm u tn y  d la  nas ,  tu bow iem  był e ta p  kilku 
n aszych  poko leń ,  pędzonych  n a  Sybir.  R ozpo­
czyna  się m ias io  ce rkw i,  p rz e w a ż n ie  c iężkich , 
n ie sm a czn y c h  — ze  z łoconen .i  lub zieloneoai 
k o p u ła m i .  Około  n ich  k ra m y  z ro zm a ite m i 
sw ie e id ła m i ,  św ię to śc iam i ,  a r ty k u ła m i  spoży­
w czym i i t. d , j a k  n a  m n ie jsz ą  ska lę  pod 
św . J u r e in .  T łu m y  ludu  za lega ją  n a  około. 
S arn a  ce rk iew  P ieczersk ie j  Ł aw ry  n ie  p r z e d ­
s ta w ia  n ic szczególnego  tern w ięcej ,  że ją  
w e w n ą t rz  r e s ta u r u ją .  C hc ia łem  zo b a cz y ć  g ro ­
bow iec  ks. K o n s ta n te g o  O strogsk iego  —  n ie ­
ste ty ,  p rzed  p a ru  m ie s ią c a m i  zasłonili go 
ca łko  w le ie j a k n n ś  o lb rzym im  złocis tym  ikonem . 
Z w ie d z e n ie  p ie cz a r  zo s taw iłem  n a  drugi dzień  
—  p r a g n ą łe m  b o w iem  p o w zią ć  ogolne wyo- 
b ta ż e m e  o c a ły m  m ieśc ie  Rozpoczęliśmy w ę ­
d ró w k ę  od tz. A skoldow ej mogiły. W e d le  p o ­
d a n ia  je s t  tu  m ogiła  K n iaz ia  A skolda ,  z, b i ­
tego przez  w łasn eg o  b r a t a  D n a ,  z k tó ry m  się 
pO waśnił.

P ołożona  n a  s t ro m e m  u rw isku ,  sk ą d  się 
ro z p o c z y n a  prześ liczny  widok n a  D n ie p r  j e s t  
s r o ó k o w y m  p u n k te m  m ałego  cm e n ta rz y k a ,  na  
k tó ry m  ch o w a ją  ludzi albo b a rd z o  zas łużonych ,  
albo  też tych, k tórzy  m ogą sow ic ie  za grób 
za p ła c ie  T u  sp oczyw a sm u tn e j  dla nas  pa 
m ię c i  o jc iec  N aum ow icz .  W idok  s ta je  się c o ­

raz  w sp an ia lsz y  im  dalej się p rzechodzi p rzez  
ce sa rsk i  ogród, n a jpyszn ie jszy  zaś  z ta ra sy  
ogrodu  D o m u  kupieck iego , w ysun ię te j  ja k  
cypl p o n a d  D niepr ,  p łynący  o j a k i e  sto  
m e iró w  u s tóp  u rw isk a .  Rozlewa się  szeroko ,  
tw orzy  w yspy z ie lone i w ydm y p iaszczyste,  
za tok i i jeziora. * Z d a ła  w iune koryto, k tó ry m  
D n iep r  daw nie j  p łyną ł  — c a r  Mikołaj kaza ł  
je d n a k ,  by p ły n ą ł  bliżej i .wody je g o  toczą 
się  tuż u s tóp  u rw iska.

M ijam y p o m n ik  św  W łodzim ierza ,  o lb r z y ­
mi, p rzy g n ia ta jąc y  sw y m  c ięż a ie m ,  w n a j ­
w yższym  s topn iu  n ie sm a czn y .  Z w ie d z a m y  d a ­
lej cerk iew  św. A n d iz e ja ,  z b u d o w a n ą  z o g ro ­
m n y m  n a k ła d e m  n a  n a jw y ż sz y m  punkcie ,  
po n a d  D n iep rem , gdzie inia ł p o s ta w ić  krzyż 
św . A ndrzej ,  apos to ł ,  p ie rw szy  k rzew ic ie l  
w iary  chrześc i jańsk ie j  n a  Rusi.  Cerkiew  ta, 
z b u d o w a n a  w połow ie 18 s tu lec ia ,  j e s t  bez ­
sp rz e c z n ie  na jp iękn ie jszą  w K ijow ie .  A r c h i ­
tek t  W ło c h  R as tre i l i  u m ia ł  w niej pogodzić 
b a r o k  z w y m a g a n ia m .  ce rk iew n em i i s tw orzy ł 
is tne  cacko. Z te ra sy  ce rk iew ne j śliczny w i­
dok n a  „P ad ó ł"  fab ry cz n ą  część m ia s ta ,  p o ło ­
ż o n ą  u s tóp  n ad  sa m y m  D n ie p re m .  P rzccho  
dzim y obok d om u , w k tó rym  p o z o s ta w a ł  na  
e ta p ie  K ośc iu szko ,  w iez iony  w g łąb  R osyi po 
Maciejowic-acti i n a t ra f i a m y  n a  S o b ó r  św. 
Zofii,  n a p r z e ć .  .v k tó rego  stoi p o m n ik  B o h d a n a  
Chmielnickiego.

N a skaliste j opoce, n aś ladu jące j  k sz ta ł t  
k u rn an a ,  wznosi się p o s ta ć  tego s tra szn e g o  
h e tm a n a .  J e d n ą  r ę k ą  cug lam i w sp in a  konia, 
d ru g ą  w sk az u je  b u ła w ą  n a  W schód .  T y p o w a  
tw a iz  sz lac h c ic a  polskiego, p la s ty k a  o lbrzym ia,  
c-ałość w sp an ia ła ,  k u r h a n  u spodu  za rośn ię ty  
w inem , k tó re  w je s ie n i  p rz y b ie ra  b a rw ę  c z e r ­
w oną, ta k  że w tedy  p o d o b n e  s p ra w ia  w r a ż e ­
nie, jakby  a t a m a n  we k rw i się  k ąpa ł .  P o  j e ­
dnej s t ro n ie  p ie d e s ta łu  w yry te  s ło w a ,  k tó re  
ludy u k ra iń sk ie  m ia ły  w o łać  do h e t m a n a : 
„Z  c a re m  chcem y i w p ra w o s ła w iu " .

Czas j e u n a k  p ow róc ić  do tow arzyszy  po- 
d ió ż y  n a  w spó lny  ob iad .  P om im o, że wielu 
ju ż  od jecha ło ,  a  t rochę  stę pogub iło  po m ie ­
ście, ze b ra ło  się  n a s  oko ło  40, i z rob ił  się 
h u c z e k  m e  m ały ,  p rzyby ło  b o w ie m  wielu n o ­
wych, a  w ięc  w za jem ne  p o z n a w a n ia  i w ita n ia  
z n ie w id z ia n y m i pi zez la t  k ilka  kolegami.

P o  obiedzie znów dalej n a  w ędrów kę. 
Przedew szystK iem  zw idzen ie  złotej bram y. 
K u p k a  gruzów , o toczonych  że laznym i s z ta c h e ­
ta m i ,  przy  k tó ry c h  obdar ty  jak iś  c e r b e r  s t i a -  
żu je .  Py tam y go, „Co to  tak iego?"  B ram a,  
p rzez  k tó r ą  kn idż J a ro s ł a w  p rze jeż d ża ł .  A n i e  
p rz e je ż d ż a ł  i k to  mny ? M oże i p rze jeżdża ł .  
A  n ie  bil k to  w tę b ra m ę  m ie c z e m ?  A  bił. 
A  k t o ?  To  kn iaź  J a r o s ł a w  tul.

Z o sta w il iśm y  naszego  c ic e io n a  w spokoju  
i posz li  zwneuzić k i tk a  ce rkw i i dalej m iasto .  
4V szczegó łow e  opisy nie b ędę  się baw ił ,  bu 
m e  j e s t  to ce lem  m ych  listów — kto  cieisaw, 
n ie ch  w eźm ie  do ręki śh e zn ą  izeuz  T a ru o w  
skiego. W iec zo rem  zw iedz i łem  po łe b k ac h  
w y s ta w ę  r o ln ic z ą  w ra z  z m y m  k u zynem . P o ­
ło ż o n a  n a  s t ro m e j  górze, guzie  p iz ed  3 m ie ­
s ią c a m i  ty lko gruzy i śm iec i by ły ,  jak  n iegdyś 
w s try jsk im  p a rk u ,  ao s ta ro zu  p ięknego  w iuoku 
n a  ca łe  m iasto ,  j e d n a k  m e  zdo łano  się uw inąć  
w ta k  k io tk n n  czas ie  i śm iec ie  i g ruzy  w wiciu 
m ie jscach  b a id z o  p s u ,ą  ef tk t .  P aw iio n y  pus te  
i d u sć  ubogie tresiną, b u d o w a  ich p rze w a żn ie  
b a rd z o  sm a c z n a ,  szczególn ie  d w a  paw ilony  
P o to ck ic h .  Z w ied z a ją cy c h  bardzo  n iew ielu .  
B tąd  do og rodu  kup ie ck ie g o  k lubu ,  gdzie d u m a  
k i jow ska  u rządz i ła  b a n k ie t  d la  gości.  Dr. P.

f t i a b b m o s c i  l i o n i j c z n e .

O d r z u c e n i e  m a n d a t u .  I z b a  h an d lo w a  
w L tb e r c u  za p y ta ła  ra d c ę  dw oi u dr. l l a l lw i  
cba ,  czy by m e  ob,ą! o s ie roconego  p rzez  u s t ą ­
p ien ie  ur. P eez a  m a n u a tu  do Kauy pańsiw-a. 
D r .  H a l l  w .ch ońm ow ił .  . D z is ie jsza  w alka na 
ziem i c /o sk ie j  w ym aga  oprocz  uuchow ego na  
p ię z e m a  ■ także  w ysiłków  fizycznych. Ud 
d a w n a  cho ru jąc ,  m e  m oże się dr.  H a l lu  ich 
podejinow-ać dzts w ażnego obow iązku  p u b l i ­
cznego. N a raz ie  dz.ękuju  za te m  za  z ,m ian ie .  
lieichswehr uosyć sa rk a s ty c z n ie  w sp o m in a  o 
tern p o d z ięk o w an iu  „za za u fan ie "  H a ilw icda .  
Z a  wygodny je s t  do p ły w a n ia  w śród  fal ob- 
slrukcy-i, czeka więc az  ono w płyną  do s p o ­
kojnego  łużyska .  Arb Z ty .  zn o w u  wywodzi, 
że według z a p a t ry w a ń  U allw icha  o „w ys i ł­
k ac h  fizycznych" —  trzebaby  ch y b a  do z w a l ­
cz an ia  rozpor s ą u z u i  ję zy k o w y ch  s n n y c h  p le -  
Cuw, sze iok iego  g a ra łu  i u m ie ję tn o śc i  uderza  
m a  o pu lty .  W g .u t ic ie  rzeczy, j a k  na  dłoni 
lezy, d laczego  H aliw ic ti  co ia  się. „Mąz ten  
m e  n ad a je  się do Optra fcy i ,  bo ou j e s t  z u r o ­
d z e n ia  rządov  ym  s łu g u sem " .

L ł o i n a ń s k a  l i t u r g i a .  Ud dość  daw nego  
c z a s u  rozw inę ło  r a d y k a ln e  s łu w ia ń sk .e  sl io i i-  
m e tw o  n a  M o raw ac h  s i lną  uguaeyę  za  w p ro ­
w ad z en ie m  s łow iańsk ie j  l i tu .g u  w kato lick im  
kościele. Ułożono odpow iedn ie  inen iu randu rn  
i rozes łano  je  d l i  ze b ran ia  podpisów po  ca łym  
kra ju .  P ism o  to m a  byC w p rz y sz ły m  m e- 
s iącu  p rz e d s ta w io n y m  kury i apus to lsk ie j.  Me- 
m o r a n a u m  zazn a cz a ,  że C zechom  w y d a . to  
s ło w ia ń s k ą  li turgię p o d s tę p e m  i „o rdyna ry j-  
nem  o sz u s tw e in " .  J a k  da leko  tylko n a  M o ra ­
w ac h  sięga czeski ję z y k  — u ż y w a  się łaciny 
per Ja s  et nejas  i de Jacto usurpato. Uhara-  
K te rys tycznem  jes t ,  ze Czesi r z u c a ją  z a rz e w ie  
now ej k w e s ty i  kusc ie iuej w chwili, gdy w alka 
n a ro d o w o śc io w a  w rz e  n a  w szys tk ich  liniach.

L io c z y s io . ś ć  8 c ( ł a u u  m a  się odbyć  2-go 
w rz e śn ia  w L ip sk u .  W obec dzis ie jszego  s p o ­
ru  n a iu u o w o ś c io w e g o  w P i z e a b t a w i i  n ie  z a ­
p o m n ia n o  i o au s t i  yackiej i r re d e n c ie ,  d la 
za r i ian i le s to w an ia  p a n g e n n a ń s k ie j  jedności. 
S ch o b n ere ro w cy  i s p o ł r a  J r o - W o m  wpłynęła 
n a w e t  d ec ydu jąco  n a  p e w n ą  część  p rog ram u .  
U to w B e rl in ie  z a s ta n a w ia n o  s i ę , czy u o d u - 
ścic żydów do „ t e s tu 1*. L ic z n e  głosy o św ia d ­
czyły się za  z a p ro sz e n ie m  ich do udzia łu .  
W tern z P ra g i  w yszn  od rycersk iego  J e r z e ­
go k o m e n d a :  p re c z  z ż y u a iu i !  W L ip sk u  n a  
to o d p o w ie d z ia n o :  wykluczam y ich zupełnie . 
\V obec  tego zapy tu je  rucyona ln ie  lieichswehr, 
j a k  się tez będz ie  za p a t ry w a ć  n a  postępek 
sw ego  sprzy n nerze f tća  S> p resse. C hyba  
w e s tc h n ie  pt bo zm e  i k rzykn ie  z S c h o e n e ie -  
rern : N uże ,  do L ip s k a !

Z K r e ty .  W ie d e ń s k a  lieichswehr u m ie ­
sz cz a  b a rd z o  c iek a w ą  k o resp o n d e n cy ę  z K re ty ,

p ió ra  p. R y s z a rd a  von  Mach. P o d a je m y  ją  
w s treszczen iu .

D ż e w a d  basza ,  w y b ie ra jąc  się na zw u lka -  
n izowftną p o w s ta n iem  wyspę, p o s ta n o w ił  s o ­
bie p rzy w ró c ić  tu rec k ie j  lu dnośc i  u t rac o n e  
m ien ie  i ro d z in n e  siedziby Z tem i sa m em i 
m yślam i nos ił  się jego  p o p rz e d n ik  Tewfik  
basza ,  — lecz w szys tko  d a re m n ie .  G dy p o ­
w stan ie  w y b u ch ło  n a g le  w  środku  wyspy, 
M a h o m e ta n ie  rzu ć  h do m y  i w ra z  z ro d z i ­
na m i  szuk  di b e z p ie c z e ń s tw a  w pas ie  n a d ­
b rze żn y m  pod o s ło n ą  w ojsk  tu rec k ich  i o b ­
cych. W s k u te k  tego w ytw orzy ły  się jed n o l i te ,  
pod w zględem  n a ro d o w y m  o k r ę g i :  ś ro d ek
K re ty  za jm ow ali  Chrześc ijan ie ,  b rzeg i M aho­
m etan ie .  Chrz śc fjan ie  m e  chcieli i n ie ch c ą  
ż a d n ą  m ia rą  zgodzić się n a  p o w ró t  M an o m e-  
ta n  — a oni s a m i z re sz tą  m e  odw ażyliby  się 
wyjść z pod opieki m iędzyna rodow e j,  po  k r w a ­
wej n au c e  roku  ubiegłego. Tew fik  basza  silił 
się be/ .sku teezn ie  w k ie ru n k u  u tw o rz e n ia  j a -  ■ 
kiegoś modus vivendi E p i t ro p ia ,  b ę d ą c a  w i­
d o m ą  g łow ą  i komi u d ą  n a c z e in ą  r u c h u  p o ­
w stańczego , p rz e n io s ła  sw oją  k w a te rę  ze s p a ­
lonego i w g ruz  z a m ie n io n e g o  m ias teczka  
W a r n u s  do wioski A n n e n o s ,  w ś ro d k u  Krety. 
S tąd  d yk tu je  w a ru n k i  D żew ad  baszy. 1 tak  
ż a d n ą  m ia rą  nic chce się  zgodzie n a  p o w ró t  
M ah o m etd n  do mh daw n y c h  siedzib, z k tó rych  
ich p o w sta i  le w yrzuci ło ,  d o p o k ąd  w /a sn e m i 
s i łam i nie o d b u d u ją  s ió ł i zag ród  c h rz eśc i­
ja ń sk ic h .  P M ach n a z y w a  to  żąd an ie  krzy- 
w dzącem . M a h o m e ta n ie  ucieka li  p a n ic z n y m  
gn an i  s t rac h em .  Szkody p rze z  n ich  zrządzone  
są  n ie zn a cz n e .  T u  i ow dzie  po d rodze  ku 
w ybrzeżom  r rb o w a l i  ale dó' tego r a b u n k u  
zm u s i ła  i rh  nędza, głód i pu łożen  e bez w y j­
ścia, w juk im  tię zna leźli  w sk u te k  chw ycen ia  
za  b ro ń  m dnuśc i  ch rześc i jańsk ie j .  Chęć z w a ­
len ia  na T urków  kosz tów  o d b u d o w a n ia  p o n i ­
szcz o n y ch  d o m ó w  i siół, j e s t  o b l iczoną  n a  
n a iw n o ść  E u ropy .  Chłop tu reck i r e p re z e n tu je  
e le m e n t  ła d u ,  p o r z ą d k u  i pracy, gdy czuje 
tylko n ad  so b ą  rząd ,  chocDy znośny  T ego  
c h ło p a  po licznych to r tu ra c h ,  j a k ie  p r z e c h o ­
dził, n a d a l  u d rę c z a ć  i zubożać ,  by łoby  poli­
ty c zn y m  n ie rozsądk iem . P. M ach kończy

J e s z c z e  dużo  wody upłynie ,  za n im  będzie  
ro z w ią z a n ą  t. zw  k w e s ty a  k rb teń sk a .  E u ro p a  
s a m a  d ę  zapędz i ła  za  p o m o c ą  d o k t r y n e r s tw a  
po litycznego  w w ąwóz, z k torego  p ro w a d z ą  b a r ­
dzo tylko n ie d o g o d n e  ścieżki.  U czyw iścic  
o b aw ia  się w s tą p ić  n a  me.

Przyczyny wypadków kolejowych.
Od jednego  z p rzy jac ió ł  p ism a  naszego  

o trzym ujem y  Ust n a s tęp u jące j  t r e ś c i :
W p rz e ra ż a ją c y  sposób  w z ra s ta ją c a  liczba 

w yp ad k ó w  kole jow ych, n a s u w a  s łu s z n e  tw ier 
u ze n ia  prasy , iż p o w o d em  w y p ad k ó w  je s t  
w a d l iw a  a d m in is t ra cy a .  L ic zn e  a . ry k u ły  i ko- 
re sp o n d e n ey e  u m ie sz c z a n e  p rzez  ludzi fac h o ­
w y ch  . n ie fachow ych ,  poruszy ły  ju ż  wiele 
myśli i reform , d ą ż ą c y c h  ku  z a p e w n ie n ia  bez ­
p ie cz eń s tw a  życia  po d ró żu ją cy m .  J a k o  ob ez n an y  
z n a k o m ic ie  z s to s u n k a m i linij galicy jsk ich ,  
szczegó lną  u w agę  zw róci łem  n a  ar tykuły  
Fremdenblattu, k tó re  m oże najbardzie j  zb l iża ją  
się do n aszych  s to su n k ó w

W sobo tn im  n u m e rz e  um ieszczone  uw ag i 
Fremdenblattu  i a r t y k u ł  Słowa Polskiego na  
p rzy w ita n ie  p. m in is tra  k o m u m k a e y i  we L w o ­
wie, poruszy ły  s łu szn ie ,  iż j e d n y m  z n a jw a ż ­
n ie jszych  pow oduw  k a ta s t ro f  n a  ko le jach  jest. 
o sz czędność  na  p e r so n a lu  i p rz e c ią ż a n ie  go 
n a d m ie r n ą  p racą .  T w ie rd z e n ie  to p o p rą  s t a ­
no w cz o  z n a n e  mi fak ta  w yzysku  s ił  roboczych  
przez za rząd  kolei p ań s tw o w y c h ,  z k tórych  
d la  p rzy k ła d u  p rzy toczę  n a s tę p u ją c e .

N a stacyi Nowy Z agórz  było p rze d  dw o m a  
je szc ze  laty 12- tu  te legrafistów  i m ia ło  o b s łu ­
g iw ać  8 aparatuv \ flinij te legraficznych)

P o  ob jęc iu  tej s tacy i  p rze z  dyrekcyę  
lw ow ską ,  zm n ie jszono  licznę p e łn iąc y ch  s łużbę  
n a  t rze ch  a  w dnia 1 m a ja  br. r e d u k e y a  po­
s tą p i ła  je sz c z e  dalej i od un ia  tego pe łn i  ta m  
sfużbę n ap rz e  m ian  dw u  ludz i i obs ługu ją  
8 linij (Sic!).

T eleg ra f is ta  taki,  ob jąw szy  s łużbę  o 8 go­
dz in ie  rano ,  pełn i j ą  bez p rze rw y  do  d n ia  
na s tę p n e g o  tj. pełnych  24 godzm

Gdyby cz łow iek  ten  nia m ia ł  n a w e t  
żadnej p racy  i p tz e z  24 godzin  z rzędu , 
zm ęc zo n y  n ie w y s p a n ie m  m ia ł  s ł u c h a ć  
t y l k o  k ła p a n ia  i t r z a sk u  a p a ra tó w ,  to p rze z  
p rze c ią g  tych 24 g o d z in  będzie tak  ro z n e r-  
w o w a n y m ,  iż dopie ro ,  co na jm nie j ,  po d w u ­
d n iow ym  w ypoczynku  odzyska  ró w n o w a g ę  
i b ę d z ie  zdolnym  p e łn ić  ponow nie  sRiżbę, 
w której j e s t  odp o w ied z ia ln y m  za życie p o ­
dróżujących ,

T ak  tw ie rd z ą  wszyscy , zna jący  ten  rodzaj 
s łużby, tak o rz e k h  lek arze  kolejowi.

D yrek cja  kolei państw ow ych w czasach  
walki robotników o . ośm iogodzinną pracę, p o ­
stępuje nasfjpiljąęo.j

P o  ukończonej 24-ru  godzinnej s łużb ie ,  
te legraf is ta  w dni u „ w o l n y m "  (am  d iens t-  
fre iem  Tage) m u d o godzin ie  2 p o  p o ł u ­
d n i u  i ś ć  d o  m a g a z y n u  t o w a r o w e g o  
i p o m a g a ć  w p r a c y  u r z ę d n i k o m  d o  
g o d z i n y  7 w i e c z o r e m .  N astępnego  dnia  
zaś, o 8 rano , s lajd  ponow nie  do dw udzies to -  
cz te rogodz  nnej s łużby, k tó rą  pełn i  w zimie , 
w d r e w n i a n y m  b a r a k u ,  w k t ó r y m  
d z i u r y  w ś c i a n a c h  p o z a l e p i a n o  o-  
g ł o s z e n i a m i  i a n o n s a m i  z p a p i e r u .

L e c z  pocóż s z u k a ć  tak  daleko, aż w z a ­
pad łych  okolicach p o d k a rp a c k ic h ;  s ta cy a  L w ó w  
do s ta rczy  w ie lu  rów n iu  d ras ty c zn y c h  w zorów  
tej o sz c z ę d fe śc i  n ie  n a  m ie jscu  U rzędn icy  
ru ch u  n a  dw o rcu  osobow ym  z re d u k o w a n i  od 
roku  w ten  sposob , iż w n o c y  pe łn i  s łużbę  
ty lko j e d e n .  Na d w o ic u  to w a ro w y m  p e łn ią  
s łużbę  n o cn ą  po 18 godzin, podczas  gdy p rzed  
d w o m a  laty, a  p o d ó w c z a s  ruch  był zn a cz n ie  
m niejszym , pe łn iło  s łużbę n a  d w o rc u  to w a ro ­
wym 1 osobow ym  po dw u  u rzę d n ik ó w  ru ch u  
przez p rzeciąg  12 godzin

Z tych p rzyk ładów  w idać ,  iż d y rekeya  
po s tępu je  z p e r s o n a le m  w s to su n k u  o d w ro ­
tn y m  do w zro s tu  f rekw euoyi n a  liniach, to 
je s t  im więcej p rac.y, tern m niej ludzi, s k u t ­
k iem  czego pow ierza  się b e z p ie cz eń s tw o  ży ­
cia  p o d ró żu ją cy c h  w ręce ludzi zm ęczo n y ch  
i z d e n e rw o w a n y c h  n a d m ie rn ą  p ra c ą  i b rak iem  
w ypoczynku ,  a rezu lta ty  trgo  sy s te m u  m sz c z ą  
się n a  za rząd z ie  ko le jow ym , a  co go rsza  na

N c r p h t a l h m  p r z e c iw  molom  kilo  :i i i  
A  u t i f n o l i n a  „ „ Y i k il*  >

l Jtvszeh  n a  o w a d y  'U » 10

et.
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Sól m orska  do kąpieli  kilo 30 et. 
S ia rka  do kąpieli ;  50 ct.

j )  d e m D r i p f a  L i a  M i  majjistra farmacyi t  L w i a ,  ulica I. li).
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podróżnych ,  którzy k a lec tw em  lub
życiem  len k u l k o w a n y  prz e z  m in is te rs tw o

'udz« T  u rz ę ' ? ów egzeku ty«'y,
o ich  ob (̂ ' i ^ k‘ ł wopbdCn . s P(; Jeczeńs^ a  i w /a- 
sn y c h  rodzin ni t S' • r0SMjzy, od n ich  

i w a 1 n i a Jyrekcya s woich podw ładnych , ho 
s zkoda  na to * 1SU. m ożna inaczej w y ­
zyskać  „dla dobra służby* *

Od czasu do czasu  <Al‘a U trzym ania  deco­
rum  woboc Pu icznosci ogłasza się s z u m n e  
rozporz ądzenia o u d z ie L m u  i4-to dn iow ych 
u rlopów  raz na  ok d la  w ypoczynku, o n a k a ­
zie uw aln ian ia  lu t .k cy o n a ry u szó w  co drugą 
niedzielę od s ażby itd. P rzep isy  te  jednak  
istnieją  na  papierze , w  rzeczyw is to śc i
jednak  n i  nich k o rzy s ta ć  n ie  m oże i nie 
korzysta  „z pow odu z a s tę p c ó w “ .

podobny wyzysk sił Judzkich musi s p r o ­
w adzać  s m u tn e  nas tęps tw a ,  o ja k ich  n ie m a l  
codziennie  dochodzą n a s  wieści, a  ca łe  fa ­
langi u rzędn ików  i s ła żn y  p rzech o d zą  w s z e ­
regi soc ja l is tów , sz u k a ją c  tam pom ocy  p rz e ­
ciw potężnej „Vis major*  w W iedniu .

kO RESPUN D EN CYE.
{Lisi oryginalny  v Słowa Polskiego1').

S ta n i s ł a w ó w  29 s ie rpn ia .
( ll w  ludowy pou golem niebem. Poseł K oza­
kiewicz i p- Aloklowski m ają glos Opon* nci.

H ieczór Lassalda).
Otóż w brew  ocz ek iw a n io m  drugi wiec 

ludow y o d b \ ł  się dziaiaj z ró żn ic ą  tylko z w o ­
łu jących  gu osód i g łów nych  ak to ro w .  P o d ­
cz as  gdy p ie rw szy  wice zw oła li  tu te jsi p rz e d ­
s ta w ic ie le  m ie s z c z a ń s tw a ,  g ru p u jąc eg o  się 
p rz e w a ż n ie  około , Z w ią z k u  ch rześc i jań sk ieg o " ,  
to  dzisie jszy  zw o ła ł  tutejszy „ p r o l e t a r y a f ,  
k tó ry  n ie u fa jąc  sw o im  siłcin , za p ro s i ł  i i i  
m ó w có w  pos ła  K o z a k i e w i c z a  i a r c h i te k tę  
p. M o k ł o w s k i e g o  ze L w o w a .  W iec ten  
o dby ł sie pod  go łem  n . tb e m ,  n a  ta rgow icy  
bydlęce j ,  dzisiaj pop o łu d n iu ,  p rzy  w spó łudz ia le  
k ilkuse t  luuzi, p r z e w a ż n ie  rob o tn ik o w , c h o ­
c iaż  nie b rak ło  w z g ro m a d z e n iu  p r z e d s ta w i­
cieli in te l igency i tu te jsze j ,  a  sw .eciło  ta k że  
w u iem  kilka s ie rakuw  ch łopsk ich .

P o se ł  K ozak iew icz  m ów ił  o n sz e rn ie  o d z i a ­
ła lnośc i  ubiegiej p a r la m e n tu ,  p o d k reś la ją c  
oczyw iśc ie  w p rz e m ó w ie n iu  sw o je m  zas ług i  
p os łow  socyaiis tycznych , k tó ry m  zaw dzięczyć  
n a leż y  s p ra w ę  u w o ln ie n ia  pos ła  S za je ra .  i ’od 
nac isk iem  p o s łó w  socya iis tycznych  w szys tk ie  
s t r o n n ic tw a  w p a r la m e n c ie  zgodne  wtihec 
tej s p ia w y  zajęły s ta n o w isk o ,  tak, ż« B aden i  
chw ilow o  Ujrzał się  odoso b n io n y m  i zacńw ia-  
nyni. " P .  K o za k ie w ic z  o m a w ia ł  n as tęp n ie  
s p r a w ę  r o z w ią z a n ia  o rgan izacy i robo tn ikow  
ko le jow ycn ,  Które w obec  sm u tn y ch  katas trof ,  
j a k ic h  es tesm y  św ia d k a m i ,  w łaśn ie  były  po  
w o łan e  do ochrony  s łużby  ku ie jow ej p rze d  
wyzysKiem w ła a z  k ie ru jącyen ,  w y ch odzącym  
n a  szkodę pod ruznycb ,  p o w ie rz a ją cy c h  bez ­
p ie cz eń s tw o  sw oich  osob i m ien iu  swojego 
kolejom.

M ó w ca  w op o m m a ł n as tępn ie  o w niosku  
L o e n ń o c h a ,  o szkole w yznan iow ej i z a p o w ie ­
dzia ł ,  ze  po s ło w ie  so c y au s ty c z in  b ę d ą  go 
z w a lc z a l i  n a jen e rg ic zn ie j  tak w p a r la m en c ie  
j a k  i po z a  m m , ja k o  z d ą ż a ją c e m u  uo o g ra ­
n ic ze n ia  w olnośc i oświaty .

P rz e c h o d z ą c  do kw eoty i  lo z p o rz ąd z eń  
j ę z y k o w y c h  dia Czech, o sw ia u cz y ł  pose ł  K o ­
zak iew icz ,  że so c y a u sc i  s ą  za  n a js z e rs z e m  
r ó w n o u p ra w n ie n ie m  ję z jk o w e m ,  m u sz ą  być 
jeU nak  p iz o c iw k o  ich  to rm ie ,  a lb o w iem  u ru -  
ga  ro z p o rz ą u z e n  „policy jnych" j e s t  p ie rw szym  
K ro k iem  do a b s o lu ty z m u ,  S p ra w a  ta  należy  
je d y n ie  do k o m p e teu c y i  p a r la m e n tu .

D rugi m ó w c a  p. M u k ł u w  s k i  n a w i ą ­
z u j ą c  do os ta tn iego  p u n k tu  p rz e m ó w ie n ia  
sw ojego  p o p rze d n ik a ,  p rzy toczy ł  s p ra w ę  g.- 
m n a z y u m  cieszyńsk iego  j a k o  dow ód ja s k r a w y  
dow olnośc i  p o s tę p o w a n ia  rządu .  Cluyby roz  
s t rzy g a ł  o tych s p r a w a c h  m e  rząd ,  ale p a i la -  
m en t ,  g im n a zy u m  po lsk ie  w C ieszynie  uzy­
skałoby d a w n o  p ra w o  publ.cznosroi, a  rzą d  
byłby zm uozuny  m e  je d n o ,  aie k ilka  g u n n a  
zyow* polskich  n a  B zląsku  u s ta n o w ić ,  ja k  lego 
s to s u n e k  iuunosc i  po lsk ie j  po  sp ia w ie d h w o sc i  
w ym aga  Część ta  p rz e m u w ie n ia  w y w o ła ła  
w zgi on iadzenm  rz ę s is te  oklaski.

K. M oułow sk i m ó w ił  nas ięp n io  o w z m a ­
gającej się d ruzyzm e,  k tó re j  p rzyczynę  widzi 
w k a r te la c h  i u ługucn  w ielkicn h an d la rzy  zńo- 
ż e m i i n n y m i  a . t y t u ł a m i  żyw nośc i,  s ta ra ją c y c h  
się zm o n o p o l iz o w a ć  w sw o je m  lę k u  ten  h a n ­
del i dyk tu jącycu  ceny  żyw ności  ludnośc i  p r a  
cu jące j  i k o n su m u jąc e j

W ko ń cu  uderzy ł  m o w e a  n a  k ie ryka łow  
i a n ty s e m i tó w j k tórzy  m e ty lko  że nie śc igają  
w yzysku jących  c h rz esc ian ,  ale o sz czędza ją  
także  i w yzysk iw aczy  Zydow, zw ra c a ją c  c A ą  
ene rg ię  p rzec iw  o ig a m z a c y o in  robo tn iczym .

Cały p rzeb ieg  z g ro m a d z e n ia  pod  go łem  
n ie b e m  b y /  nurz iiw y  M o w ca m  w uiąż p r z e ­
sz k a d z a n o  u w ag a m i z łoś liw em i i n aw o ły w a  
n iam i,  d om aga jącem i się ro z w ią z a n ia  wiecu. 
Nie b r a s łu  i hum o ry s ty c zn y c h  ep izodów , j a k  
np  • J a k i ś  b rodacz ,  a m iso c y a h s ta ,  h u c z a ł  w ciąż 
j a k  bąk, s t a ra ją c  się p rzyg łuszyć  m ów cę (Aio- 
k łow sk iego ) .  N a  co te n  z a p ra s z a ł  go na  t ry ­
b u n ę ,  ee ie m  v y p o w icd z em a  sw oich  pugiądow . 
W olno  m n ie  m ów ić  i tak ,  o d p a r ł  b rodacz,  
m a m  a łu ż s z ą  b ro d ę  od p a n a ! — Ale k ró tszy  
rozum , o d r z e t ł  trybun .

A r g u m e n t ten  t ra f i ł  do  p r z e k u n a n ia  nie- 
tyh  ń te r loku to ra ,  ile zgi u m a d z e n ia ,  k tó re  
b ro d a c z a  u s u n ę ło  za naw ias

V/ie, zorem  odbył się w loka lu  „P ro le ta -  
ry a tu  w ieczorea , pośw ięcony  cz r i  L a s s a l ’a.

Dr. Y .

K R O H i i K A .
30 sierpnia.

rano,

j u t r u  L " * " >
3) s ierjm a. Wtorek, lla jnm ndn
Wscnód Słońca O godz.' 5
zacłwd o godz 6 mi. 37 wieczorem
y n ia  tego w roku  1865 , T aw to wicz rozs trze­
lany w Uż wentach. luzs trze
0  goaz. 4 - tej popołudniu w wielkiej sali , 
tuszowej walne zgromadzenie Stow, przem 
^e^ników, masarzy i mydlarzy we Lwowie 
0  godzinie 6 min. 50 wieczorem,
3 O pp , w ogrodzie miejskim

muzyka

P . T a d e u s z a  R o m a i io w ic z a  któiy wy­
jechał za sześciotygodniowym uilopem, zastępuje
w Wydziale krajowym p. Jan R °t te r -

P r  z j d m i t  m ia s ta ,  dr. G. Małachowski, 
pow.ócił z ’ u r lo p u  i Objat j u ż  urzędowanie.

B o h ,  k o l  j a r z a .  Dzisiaj o 9 tej godzinie 
rano zab ita  masżyna parów* pompująca wodę do 
wodociągów na dworcu głównym palacza F ranci­
szka Bygdasińskiego, starca liczą :ego lat 60.

F r a n c i s z e k  Bygdasiński przed laty 20-tu jako 
pa lacz  był w kararrbolu pod Dębicą gdzie stracił 
nogę i odniósł inne ciężkie uszkodzenia i rany 
w głowie.

Po wyzdrowieniu odradzono mu procesu z dy- 
rekcy ą kolei, za co został palaczem przy pompie 
parowej we Lwowie, gdzie pełnił służbę przez lat 
z górą 20

Dziś o godz. 9 - tej rano przy smarowaniu 
Lydącej w ruchu pompy, pochwyciło go kolo r o z ­
pędowe i wrzuciło w studnię, gdzie znalazł śmierć 
ua miejscu. Zabity pozostawił liczną rodzinę.

SzKoitil s to l i l l \ sk a .  W duiu 16 września b. 
roku otwartą zostanie w Kalwaryi Zebrzydowskiej 
krajowa szkoła stolarska (przeniesiona z Żywca). 
Nauka w szkole trwa 3 lata, a celem tejże jest 
wyuczenie ucznia stolarstwa meblowego z zastoso­
waniem tokarstwa i snycerstwa.

Na naukę mogą być przyjęci uczniowie, k tó ­
rzy wykażą się świadectwem uwolnienia od uczę­
szczania ua naukę codzdrnną, lub innem świade­
ctwem równorzędnem, którzy ukończyli 14 rok 
życia i są odpowiednio rozwinięci iizyczuie.

Wpisy do szkoły rozpoczną się w dniu 16 
września br. i trwać będą przez tydzień.

S e jm i k .  Poseł dr. Okuniewski zwołuje drugi 
już stęmik swych wyborców na d. 3-go września 
w Kossowie. Odbędą się jeszcze zebrania w Ko- 
łumyi i Śuiatynie.

K r o n i c z k a  p ro y y in e y o i ia lm i  W S t a n i ­
s ł a w o w i e  otwarty wkrótce zostanie staraniem 
koła męskiego Tow. „Szkoły ludowej" kurs dla 
analfabetów dorosłych przy szkole ludowej im. 
Czackiego.

Szkoło muzyczna Tow. muz w B r o d a c h  
otwartą zostanie na roK szkolny 1897/8 dnia 1-go 
września.

Podejrzane indywiduum przytrzymała policya 
w Gablonz. Rzekomy Maikus Recht, liczący lat 
38, podał, że pochodzi ze Ś n i a t y n a .  Znaleziono 
przy nim kwotę 1.780 zł., która pochodzi prawdo­
podobnie z kradzieży lub oszustwa w Galicyi po­
pełnionego.

Dr Andrzej Czajkowski, adwokat kraj. , prze­
nosi się z Brzeżan do 1 a r n o p o 1 a.

V\ P r z e m y ś l u  przew odniczącym komisyi 
podatku zarobkowego powołanej do wymiaru po­
wszechnego podatku zarobkowego mianowany zo 
stal p. Franciszek Szymnsik, radca skarbu i szef 
oddziału podatkowego starostwa, zaś zastępcą pize- 
woduiczącego p. Mieczysław Nędzowski, koncepista 
skarbu.

Przedsiębiorstwo buuowy gmachu dla „Gwia­
zdy" przemyskiej otr/ymali przedsiębiorcy pp Jan 
Marek i Kopacz. Koszta budowy mają wynosić 
przeszło 30.000 zł.

Zuchwałe kradzieże coraz częstsze są w Prze- 
ślu.

Z S u  c z a  wy z Bukowiny donoszą : We wto ' 
rek wieczorem, kiedy w cerkwi św. Jana Nowe*?0 
tłum ludu przebywał na nabożeństwie, zapaliła się, 
skutkiem nieostrożności służącego, kotara i w j e ­
dnej chwili ogień ogarnął wiszące w sąsiedztwie 
obrazy i ozdoby drewniane. Powstała ogromna 
panika i ścisk. Zwioki św J a n a , spoczywające, 
jak  wiadomo, w otwaitej trumnie w świątyni, wy­
niesiono natychmiast. Tymczasem nadjechała straż 
ogniowa i pożar ugaszono. Szkoda jednak ma być 
znaczną.

W P o d h o r c a c h  okradziono kasę ks. San 
guszki. Nieznani złodzieje przepiłowali kratę 
w oknie zamkowem i zabrawszy kasę, oraz roz­
maite strzelby i rewolwery, uciekli.

W K o ł o m y i  trojaki powiła gazdyni przed­
miejska, przy ulicy Oskrzesitiieekiej. Dzieci po­
marły w kilka dni, matka ciezzy się zdrowiem jak 
najlepszem.

Wydział kułomyjskiego Tow. „Szkoły ludo­
wej'1 otwiera w ciągu września szkołę analfabetów. 
N auka odbywa się w niedziele.

W S t a n i s ł a w o w i e  złodziej doatał się do 
kamienicy przy pi. Franciszka Józefa na 11. piętro, 
którego lokatory wyjechali do k ąp ie l , otworzył 
sobie drzwi od korytarza prowadzącego do mie­
szkania Izydora Sussweina',~rozbił drzwi a raczej 
wyr: nąl okno w drzwiach do pokoju, porozbijał 
zamki i pozabierał kosztowności, biżuterye, ubra 
ma i t p. rzeczy, pozostawiwszy caikiem nietkniętą 
bieliznę znaczoną. Można sobie wyobrazić zdzi­
wienie lokatora, który powróciwszy, zastA dizwi 
wprawdzie pozamykane, ale z wyrżmętemi oknami. 
Zapewne musi to być ten sam specyalista, który 
przed kilku dniami przedsiębrał inspekcyę kasy 
n dra M

N o w j  m o s t  lift k o s a c z ó w c c .  Gaz. K oło­
m yj ska donosi: FI fi u budowy nowego mostu ko­
lejowego na potoku Kosaczówka — na miejscu 
katastrofy — odesłano do zatwierdzenia minister­
stwa kolei. Według tego planu, ma być zbudo­
wany nowy most w innem miejscu, a to z tego 
względu, że stary most znajdował się na zagięciu 
liosaczówki, skutkmm czego cały prąd wody ude­
rzył o południowy filar. Budowa nowego mostu 
w inntm miejscu pociągnie za sobą budowę 110 
wego toru i wywłaszczenie gruntów, co naturalnie 
pociągnie znaczne za sobą koszta.

P r o c e s  w y b o r c z y  16 włościan z Wiktoro 
wa koło Halicza, rozpoczął się dzisiaj przed zwy­
kłym trybunałem sądu obwodowego w S-auisla- 
wowie.

Z n ó w  z a t r u c i e  g r z y b a m i .  Z Pleszewa, 
z Poznańskiego, donoszą o strasznem nieszczęściu, 
jakie w tych dniach zdarzyło się we wsi Kucz- 
kowie. Cala rodzina robotnika Bineka składająca 
się a ojca, matki, 17-letnicj córki i 9-letuiej 
wychowanicy, umarła wskutek otrucia się grzyba­
mi. Pumoc lekarska okazała się bezskuteczną

35 .393  r s .  58 koj». Hild w y ż k i !  Z W ar­
szawy donoszą: Komitet budowy pomnika Mickie­
wicza ogłosił listę dodatkową ofiar, nadesłanych 
do redakcyj, lub wprost do komitetu po z a m k n i ę ­
c i u  s k ł a d e k .  Lista wynosi rs. 15.864 kop. 2, 
w czem mieści się kwota rs. 7.516 kop. 13, zło­
żona do komitetu przez redakcyę K u ry  et a W ar- 
szawskieyo.

Tak więc ogólna lista ofiar, złożonych na 
pomnik Mickiewicza, po dołączeniu o becnej sum 
dudatkowej do tej, k tórą wykazywała była ostatnia 
lista komitetu d. 19-golipca (rs. 219 529 kop 56j, 
dosięgła rs. 2 3 5 .# 9 8  kop. 58, czyli o 35.393 rs. 
58 kop. ponad sumę pierwotnie zamierzoną 200.000 
rubli... Zebrano to wszystko w ciągu t r z e c h

F  is z ę  żą d a ć  w s z ę d z ie :
tuiek cy g-areio wych l

f 3 I ii o m i e s i ę c y. Co się stanie z tą  nadwyżką, 
na razie jeszcze nie postanowiono.

Model pom nika  M ickiewicza. W  tych 
uach przyjechał do Warszawy artysta - rzeźbiarz 

Cypryan Godebski. Przyjazd artysty wiąże się ze 
spiawą przyjęcia przez kumicet budowy pomnika 
Mickiewicza wypracowanego przez artystę i przed 
kilkoma dniami nadesłanego już do Warszawy 
modelu pomnika. Model ów, wykonany z gipsu, 
oczywiście w znacznie zmniejszonej postaci na 
teraz nie będzie wystawiony na widok publiczny, 
a i wszelkie co do niego szczegóły komitet do 
czasu trzyma w ścisłej tajemnicy.

W H alle  w Niemczech, złożył egzamin 
z agronomii i ekonomii politycznej z predykatem 
.,bardzo dobrze11 p. Józef Breza, młody Polak 
z Poznańskiego.

K ongres kośc io ła  staro - kato lick iego  
odbędzie się w Wiedniu w dniach od 31 sierpnia 
do 4 września. Ma w nim wziąć udział siedmiu(?) 
biskupów z Europy i Ameryki, nadto pasto­
rzy anglikańscy i. .. popi prawosławni. Będą taKże 
Rosyauie świeccy, jak gen. Kirejew. Towarzystwo 
urozmaicone...

1’o Ja cy  w L ipsku. W Lipsku, w Saksonii, 
zawiązało się staraniem p. Bul Chrzanowskiego 
towarzystwo śpiewackie, które uzyskało potwier­
dzenie władzy policyjnej.

Trzy m i e s i ą c e  za trzy  s łow a . Na trzy 
miesiące więzienia za trzy słowa skazany został 
przez sąd okręgowy w Berlinie, cieśla Paweł Ter- 
r iński, Polak. W lipcu transportowali dwaj żan­
darmi jakiegoś rzezimieszka, który stawiał im roz­
paczliwy opór. Zebrała się wielka liczba cieka­
wych, aby przypatrzyć się  bó,ce, a znajdujący się 
pomiędzy nimi Terraiński zawołał na cały głos: 
Ilctut die B a n d ę ! Sąd uznał ten okrzyk za pod­
burzanie uo gwałtów i skazał oskarżonego na 3 
miesiące więzienia.

K o s z tu  g a z e t  w A n g l i i .  Znane pismo an­
gielskie Ttt B its  podaje ciekawe szczegóły o ko­
sztach wydawnictwa gazet w Anglii.

I  tak, według T tt B its , założenie gazety co­
dziennej w Anglii kosztuje ICO.000 ft. szt. (ft. 
szterl. równa się 12 zł. w. a., a więc 1,200.000 
zł.), a w Lordynie najmniej 200.000 ft. szterl. 
(2,400.000). Na przedwstępne wydatki na prowin- 
cyi — należy liczyć 10.000 ft. szt. W  ciągu 
dwóch pierwszych lat nie ma co spodziewać się 
jakichkolwiek zysków z uiteresu. W  tym czasie 
place redaktorów i reporterów, telegramy i biuro 
londyńskie muszą kosztować roezuie do 10.000 
ft. szt., płace zecerów tyleż, papier buOO ft. szt. 
a węgle, gaz i utrzymanie maszyn 1500 ft. szt. 
Ogółem roczne koszta można ustanowić na 35.500 
f. szt., co na łat dwa wyniesie 67.000 f. szt. 
Doliczywszy do tego wydatki wstępne i nieprze­
widziane, łaiwo dojdziemy do 100.000 ft. szt.

Cyfry powyższe, jak  rzekliśmy, odnoszą się 
tylko do prowincyi.

Wydatki wielkich gazet londyńskich są olbrzy 
mie. Times ma 8u00 ft. szt. (96.000 zł. wydatku 
tygodniowo, a D aily Teleyraph 0000 ft. szt 
(72 .000  zł ). Ta ostatnia gazeta posiada własną 
fabrykę papieru; tak samo D aily Chronicie. Pi­
sma te spotrzebują j o  2500 fuutów farby drukar­
skiej co tydzień. Za sprawozdania parlamentarne 
p łacą : Times 100 ft. szt. (1200 zł.), Standard
75 funtów, D udy Telegraph  i D aily News po 
50 ft. szt. Wielkie gazety poranne, płacą rocznie 
za same depesze Reutera po 1200 ft. szt., a 
gazety wieczorne po 40o ft.

Pensye reuaktorów gazet londyńskich są bar­
dzo wysokie. Ale liczba osób, które pobierają 
takie pensye, nie jest. tak wielka, jak  to sobie 
wyobrażają za grauicą. Główny red,.ktor Timesu 
ma pensję 3000 ft. szt. (36.000 zł.), redaktor 
D aily News — 20U0 łuntów. Autor artykułów 
wstępnych w Timesie otrzymuje 1500 ft. sżt. ro ­
cznie, a redaktor nocny 660 do 80O funtów.

Za to też wpływy wielkich gazet londyńskich 
są odpowiednie.

Za zwykły anons każe sobie Times płacić 4 
szylingi (2 zł. 40 ct.) za 30 słów drobnego p i­
sma. Ogółem do kas tego pisma wpływa około 
10 0q ft. szt dziennie. Wpływy ogłoszeniowe in­
nych wielkich dzienników londyńskich liczą po 
300 do 500 ft. szt. dziennie. Cala stronnica ko­
sztuje w Daily Teleyraph  156 funtów szterliugow, 
w D aily Chronicie i 20 ft. szt. i w D aily News 
l iO  ft. szt. Za półszpaituwe ogłoszenia liczy West- 
minster Gazette 20 ft. szt., Globe 25 ft. szt., a 
Łcho  i ó tar  po 30 ft. szt. Naturalnie, bez tych 
ogromnych wpływów za anonse, gazety londyńskie 
nie byiyby w stanie sprzedawać numerów po je 
dnym lub nawet poł „peuuy-1. Ogłoszenia muszą 
pokrywać przynajmniej koszt papieru i druku.

S t a r u s z e k  p r z e s t ę p c a .  Fozuańska izba 
karna skazała onegdaj Seb. Klossa z Gościejewa, 
85-letmego starca, na 6 mies. Więzienia za wy­
kroczenie przeciwno moralności.

Znów do bieguna północnego. Nową 
ekspedyeyę Uo bieguna północnego przygotowuje 
Amerykanin W dlm aun z Ourystyauii, który też 
już przedłożył plan swej podróży Nansenowi. 
Wellmauu zamierza wyruszyć w czasie od lutego 
do maja 18y9 ronu z Kap Fligely w kraju Frau- 
ciszka Józefa, pod bieguu pólnocuy. Towarzy 
szyć mu będ-ie pięciu Norwegczykow, a uczestni­
cy ekspedycji zabiorą z sobą sanie oraz wiele 
psów.

Cenne skrzyp ce  ś. p. Antoniego Bazziui’egu, 
niedawno temu zmarłego dyrektora konserwatoryum 
w Medyolanie, pochodzące od Guarneri de Gesa, 
i które kosztowały go 3.000 lirów, zostały zaku­
pione przez W. 11. ilammiuga, antyKwarze w Liptku 
za cenę 18.003 lirów.

N i e f o r t u n n y  t o a s t .  W Karlsruhe, podczas 
koleżeńskiej uczty oficerów pułku rasztadskiego 
nr. 1 1 1 , odbywającej się w hotelu „poa karpia 
mi“j  odegrała się nader przykra scena. Podczas 
uczty wniósł jeden z oficerów toast na cześć ko­
biet. Sprzeciwił się temu oficer Knolb, nie chcąc 
pić tego toastu, a wszcząwszy sprzeczkę z tego 
powodu z majorem Jakoby, natarł nań dobytą 
szablą. I’o godzinnej prawie walce rozdzielono 
walczących i ubezwladniouo Knobla. Audytoryat 
poczynił odpowiednie kroki.

W ilka  z kapeluszam i Gazety rosyjskie 
donoszą o zabawuem zajściu, jakie się zdarzyło 
u wód w Kislowodzku, na Kaukazie. Przy począ­
tku przedstawienia teatralnego, reżyser Czarów 
zwrócił się do dam, siedzących na par 'erze w ka­
peluszach, z prośbą, ażeby je pozdejmowały i do­
dał. że instancyę tę wnosi na żądanie naczelnika 
miejscowego oddziału żandarmskiego, k tortgo o to 
miała z kolei prosić męzka publiczność te tralna. 
Oświadczenie to mężczyźni, znajdujący się W sali, 
powitali okrzykami „brawo, brawo i* i oklaskami. 
Niektórzy wołali: „precz z kapeluszami!" Taka 
maniiestacya przeraziła większą część dam —  i

te, rumieniąc się ze wstydu, pozdejmowały kape­
lusze. Ale znalazło się 5 czy 6 odważnych nie­
wiast, które nie zdejmowały kapeluszy... Wtedy 
hałas stał się tak głośny, że nie można było da­
lej grać Trzeba było dwa razy spuszczać zasłonę. 
Awautuia uspokoiła się dopiero wtedy, gdy i po­
zostałe panie zdjęły nakrycia z głowy... Dwie j e ­
dnakowoż nie ustąpiły -  wyszły z teatru w ka­
peluszach.

N icczu łó ść  lia ból jest cechą rasy czarnej 
w porównaniu z białą. Murzynowi z plemienia 
Makua amputowano n o g ę ; na drugi dzień wypełzł 
z łóżka i czołgał się po szpitalu. Innemu ucięto 
trzy pa lce ; nazajutrz puścił się w odległą podróż, 
używając zranionej nogi. Przy bombardowaniu 
pewnej w io sk i , siedi»3ka handln niewolnikami, 
kiika kobiet śmiertelnie zraniono. Pomimo tego 
nazajutrz spełniły awoją pracę dzienną, urąbały 
drzewa, przyniosły wody, ugotowały itrawrę, a 
przed wieczorem umarły.
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U sposob ien ie  m ocne.
K u r s  lw o w s k i .  

Lwów 30 s ie rpn ia .

W aln e  zg rom ad zen ie  członków Stowarz. 
przemysłowego rzeżników, masarzy i mydlarzy we 
Lwowie odbędzie się d. o l-g o  sierpnia we wtorek
0 godz. 4-tej popołudniu. Na porządku dziennym 
wybory i sprawa przystąpienia do Związku stówa 
rzyszeń przemysłowych

W p i s y  w koncesyonowanej szkole muzycznej 
gry ua fortepianie i na cytrze J .  P. Wygnańskie- 
go ul. Trybunalska 1. 14, rozpoczynają się z dniem 
28 bm. codziennie od godz. 9 1 2 przedpoł. i od 
3 do 6 popoł.

W p i s y  uczenie do gimnazyum żeńskiego Zo­
fii Strzałkowskiej odbywać się będą w dniach 30
1 31 sierpnia, oraz 1 września. Do egzaminów 
wstępnych przystępować będą uczeuice w dniu 2 
i 3 września, rok szkolny rozpocznie się dnia 4 
września.

W p isy .  Z dniem 28 sierpnia rozpoczęły się 
wpisy uczenie do 1 -szej klasy gimnazyum żeń­
skiego panny Wiktoryi Niedziałkowskiej Ponieważ 
między zglaszającemi zdarzają się i takie panienKi, 
które przygotowane są tylko do pierwszej klasy 
giinn , zarząd pensjonatu przypomina, że gimna­
zyum p. Niedziałkowskiej jest  6 -cio klasowe, nie 
eśmio klasowe; że od wstępujących uczeuic wy­
maga się takiego naukowego przygotowania, jakie 
daje ukończenie 7-mej klasy szkoły wydziałowej, 
oraz że przyjmowane są tylko panienki, które u- 
kończyły lat 13. Egzamin wstępny odbędzie s'ę 
3-go września o godz. 10 tej rano. Kurs nauk 
rozpocznie się d. 4-gu września.

ft ogródku froeb low sk im  P. Motyczyń- 
skiej w gmachu kr Skarbka od pi Gołuchowskich 
rozpoczyna się nauka dziatek duia 1 . września 
1897. Wpisy od godz 9 do 1 po popoł.

P. P a u lin a  S lrózcck a  Nobotoffa prze­
niosła swoją szkołę śpiewa do domu przy ulicy 
Grodzickich 1. 4, II.  p.

K o n k u r s .  Izba notaryalna we Lwowie ogła­
sza konkurs na nowo systemizowane pusady no- 
taryuszów w Otiynu i Podwołoczyskach, a ewen­
tualnie w razie obsadzenia tych posad w drodze 
przeniesienia, na dwie inne posady Termin do d.
15 września.

Zm arli:  W Stanisławowie, Karol Scheiff de 
Arangos Telek, pensyonowany major 62 batalionu 
obrony krajowej, lat 72.

Tamże Cecylia z Postępskiek Andlerowa, wła­
ścicielka dóbr i realności, lat 46.

W  Tarnowie, Hipolit Soszko, asystent po­
cztowy.

W Czerniowcach. ks. Bazyli Ihasiewicz, em. 
radca gr kat. konsystorza, lat 76.

We wsi Stroezki, w kaliskiem, Franciszek 
Modrzejewski, byiy patron trybunału kaliskiego, 
obywatel zi niski, lat b4.

We wsi Kuchary-Jeżowo, w Płockiem, K on­
stancja  z Brudzyńskick Grochowska, wdowa po 
urzędniku i ob. ziemskim, lat 79.

W m. Cosne, w dep. Nievre, we Francyi, 
zmarła Helena LudwiKowa Hryniewiecka, córka 
Adama Mickiewicza.

Zapiski literackie, uainwe i artysty®
„ P o j e d y n e k " .  Taki ma tytuł najnowsza ko- 

medya p. Adolfa Abrabamowicza. Ulubiony autor 
przypomni się m ą lwowskiej publiczności już 
w pierwszych dniach września, „Pojedynek" bo­
wiem będzie jedną z pierwszych premier sezonu 
tegorocznego na naszej scenie.

Telegramy „Słowa PoiSKiego".
P r a g a  30  s u r p u ia .  N arodni L isty  o św ia d ­

czają ,  że s a m  rzą d  pow in ien  ł a m a ć  sobie  g ło­
w ę nad  z a d a n ia m i  p rzysz łośc i

P rz e w ó d c y  w iększośc i  m u sz ą  d ąż y ć  do 
zm iany  kons ty tucy i  ; po łożen ia  k re su  a n a r ­
chii. Czechy t rz e b a  oczyśc ić  z e lem en tów  b iu ­
ro k ra ty c z n y c h ,  r e p re z e n tu ją c y c h  ce n tra l izm .  
O d p ie rw szego  w rz e śn ia  m u sz ą  ju ż  n as tąp ić  
zm iany  kons ty tucy jne .

C zas  już  o s ta te c z n ie  n a  s a m o rz ą d  i w ła ­
s n ą  a d m im s t ra c y ę  k ra jo w ą .

Pismo 10 dom a g a  się  w y p e łn ien ia  p o s tu ­
la tó w  ka to lick ie j  par ty i  ludowej,

W i e d e ń  30  s ie rpn ia .  W czora j  odbył się  
tu  w iec  en łopsk i s t ro n n ic tw a  ch rz eśe iań sk o -  
socyalnego . W śró d  ró żn y c h  mów pau ły  s ło ­
wa, o sk a rż a ją ce  ko ło  polskie o sy s te m a ty c z n e  
rob ien ie  t rudnośc i  o r g a n iz a c j i  ch łopskie j.  „ P o ­
tęga  K uła  polskiego je s t  p la m ą  i h a ń b ą  w dz ie ­
jach  A u s try i" .

B u d a p e s z t  30 s ie rp n ia  W ęg ie rska  p o ­
życzka  in w e s ty c y jn a  z o s tan ie  ro z p isa n ą  w p o ­
łow ie  w rześn ia .

S a l z b u r g  30  s ie rpn ia .  K le ry k u ln a  Salzb. 
Chroń, w y w o d z i  w w s tę p n y m  artykule ,  że 
rz ą d  i w ięk  szość nie pow inny  być  p rzec ież  
po w o ln em i n a rz ę d z ia m i  w  rę k a c h  C zechów.

K o n s t a n t y n o p o l  30  s ie rp n ia .  P o r ta  p r o ­
siła z n o w u  o p rzy sp ie sz en ia  z a w a rc ia  poKoju, 
p o w o łu ją c  się n a  n ie zm ie rn ie  w ysokie  dz ienne  
k o sz ta  u t r z y m a n ia  arm ii.

Z pow odu  p rzypada jące j  u roczys to śc i  
w s tą p ien ia  n a  t ro n  su ł ta n a ,  p rzeds ięw z ię to  
roz leg łe  ś rodk i  p rew en cy jn e .  P o l icya  dok ładn ie  
obliczy ła ,  ilu A rm e ń c z y k ó w  w  p o je d y n cz y ch  
d o m a c h  m ieszka .  W y w o ła ło  to oczyw iśc ie  
m iędzy  n im i żyw e zan iepoko jen ie .  Policya 
o św ia d c z y ła ,  że  chodzi jej o w yszukan ie  
d w ó c h  b ra k u ją c y c h  cz łonków  grupy, k tó ra  
s p o w o d o w a ła  o s ta tn i  z a m a ch .  Z g rupy  tej 
a r e sz to w a n o  ju ż  dz iew ięć  osub. P ro c e s  r o z ­
pocznie  się w p rz y sz ły m  tygodniu.

T e l e g r a m  g i  ł d o w y  W ledefi 30 s ierpnia.  
K redyty  au s try a ck ie  369 -25 ; T u re ck ie  65'riO; 
L a n d e rb a n k  237 2 5 ;  P o łu d n io w a  87 2 5 ;  Kolej

Z a  100 rubli  sr. 
Z a  100 m a re k  . 
20  f ra n k ó w k a

p ła c ą  . 
127* — 
58-50 

9.50

ż ą d a ją  : 
128 U)

58-80
9-62

T a r n o p o l  28 s ie rpn ia .
W  m iarę  s łabszych  n o to w a ń  g ie łdy  w ie ­

deńskiej spadły i tu  ceny  ; h a n d la rz e  z 1 ęK 
stanow isko  wyczekujące .

P łacono  za pszenicę 10 30 do 10 40, ży to  
s td re  — '•— do —• - ,  ży to  now e 7 25 do 7 30, 
ow .es  5 '50  do 5 65, ję cz m ie ń  5 ’50 do 
6 — , na późniejsze te rm in a  — — , r z e p ik  
-  •—  zł., za  100 klg. n e t t o , loco s tacya  T a r ­
nopol.

R uch  m ało  ożywiony.
Filia B anku hipotecznego.

Oziai ekonomiczny.
Z t a r g u  z b o ż o w e g o .  Ubiegły tydzień 

z a m k n ą ł  się ogólną żn iżką cen. Z a  r a d ą  p r e ­
z y d e n ta  Mbiina p roducenci f rancuscy  p rz y s tą ­
pili  do sprzedaży .

W P aryżu  cena  pszenicy sp a d ła  zaraz 
z 30-1 n a  29  franków . dale,, aż na 27 Ir 
30 cnt.

Z a  P a ry ż e m  n a s tą p i ła  obniżka na  t a r ­
gach  am e ry k a ń sk ic h .  W iedeń, który już on 
d w ó ch  tygoan i  nył w idow nią  usiłow ań spe- 
ku lan iów , by j a k  na jp rędze j  zyski zrealizować, 
w ykazu je  n a jw ię k sz ą  różn icę  w cenach  
J e s z c z e  n a  począ tku  tygodnia pszenica no to ­
w ała  I 2 -95, a  w sobo tę  sp a d ła  na  1 P 73  t. j.
0 J zł. 12 ct.

S p e k u la n c i  zb o ż o w i ciężkie ciosy dosta ją
1 prócz  już  sygna l izow anych ,  wiele bankruc tw  
grozi.

P o d a t e k  o d  c u k r u  w drodze rozpo rzą­
dzen ia  cesarsk iugo , u s ta n o w io n y  zosta ł  na  13 
złr. z w s te c z n e m  o b o w iąz y w an ie m  od 31-go 
l ipca br.

H e g i c r & k a p o ż y c z k a  i n w e s t y c y j n a  w su- 
m .e  3u  mil. do s ta n ie  się w p ierw szej połowie 
w rz e ś n i a  n a  targi p ien iężne  i to w p r z e w a ­
żnej części zagran iczne .

P o ży czk a  je s t  3 1/* p ro c e n to w ą  i w ypu­
szczoną  będzie za p e w n e  po  kurs ie  9 2 1/, do 
9 2 'V  G r u p a  R o tsch i ldow ska  o b ję ła  , ą  po 
9 1 1.,.

A u s t r y a e k a  p o ż y c z k a  i n w e s t y c y j n a  po­
d różu je  do KrancyL. a u ż  p iz e sz ło  10 milionów  
k o ro n  tam  u lokow ano .

O dpow iedz ia lny  R e d a k t o r :
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .  

H o t e l  „ I m p e r i a l * 4
ul. ' t rzec iego  M . j a  1. 3.

p ie rw sz o rz ęd n y  hote l,  r e s ta u ra c y a  i k a w ia rn .a .
Przyjechali ania 29 sierpnia:
J. P. Yan Goeihein z Pasieczny. — Kuli­

kowski. Franc. z Warszawy — Z. Wojciecno«sai 
z siostrą z Przemyśla. — ^St. Sękowski z Woy- 
sława. — Dr. G. Rom er z Krakowa. — J. Bern­
stein ze Skalatu. — Dr. Leop. Witz z Berna. —  
J. Schenk z Mcssendorfu. —  Dr. J. Hem i dr. 
Edm. Wiesinger z Wiednia. — Stanisł. Kaczyń­
ski z Zagórza. — Józef Katay z Tryestu. — D. 
Ehrlioh z Stanisławowa. — O. Loebenstein z Wie 
dnia, —  Rosa Scliniidt ze Storożyńca

Z E I o t e l  f r a n . c - u . s l c i
Lwów -  plac Mary, d n

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch). .

Przyjechali dnia 29 sierpnia :
Hr.  M. Piniński z Koszyłowiec. —  Dr F. 

Kasparek adwokat i Bruno Deutschberger z K ra­
kowa. — A. Kallach z Passau (Prusy). -  I r .  
Jaruutowski z Twierdzy. — A. Szołayski z Rze- 
pienik — W. Łowy i W. Schimak z Wiedn.a.— 
K Poznański z Podgórza. — F. Gruszkiewicz 
z Podola ros.

Ciągnienie dnia 5 września 1897 r.

Główna wygrana50.000 zł.
PROMESY

na

3®Iq losy austr. zakładu W , ziemi
z  l o M f U .  l i £ 9  

sprzedają po 1 zł i stempel 50 ct.. razem 
za 1 zł 50 et.

Sokal i Lilien
D om  b a n k o w y  i K a n to r  w ym ,a n y

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną
pocztą bez doliczenia prowizyi.

N A D E S Ł A N E ^
Rubryka ta  nie pochudzi od redakcy,, która te2 n.e 

bierze na siebie żadnej za n,ą odpowiedzialności).

~ Dr. KOSSAK"
p o w r ó c i ł  i o rd y n u je  j a k  p rze d tem  p rzy  ulicy  

W a ł o w e j  I. 31

L e k a r z  <- .n a r ó b  k o b i e c y c h  I a k u s z e r

Dr. Józef Zakrzewski
mieszka, p rzy  ulicy S łov  ack iegu  5, o rdynuje 

od 3 —5 popołudniu .

P o w ró c iłe m  z M oskw y
Dr. Bronisław Kkalkow«ki.

Dom bankowy i kantor wymiany
Ignacego Rosnera

L w ó w ,  p lu o  M ai-yacki 1 5, (Hotel Francusku, 
kapuje i sprzedaje 

w z e l k i e  p ap ie ry  w a r to ś c io w e  po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi r »  

runkami

99P o l o n i a  ■ B u d o l f a  H d i c d s i  w  K r a k o w i e .  ^ Główne zastępstwo ha Lwów
V k « d e  n i i e  l i  a  1- ^
Cenniki i próbki aarmo i opłaude-
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TRAGICZNA TAJEMNICA.
Pow ieść p rze łożon a  z an g ielsk iego .

(Ciąg dąb*}).

W  ż y wy m i in te l igen tnym  m łodz ieńcu  
obudzi ła  Się w cześn ie  c h ę ć  o puszczen ia  r o ­
dzinnej wioski, c e le m  p o z n a n ia  oko lic  i Kram 
n ie zn a n y ch ,  a c iąg n ą cy c h  go jakinaś ta jem ni 
czym  u ro k iem  ku  sobie . Ojciec m e  s ta w ia ł  
m u  p rzeszkód, o w sz e m  dopom ógł mu, w czem  
i j a k  m ógł i dzięki tem u ch łopak  w k ró tk im  
czas ie  z w ie d z i ł  Belgię i c a łą  p ó łn o c n ą  F r a n -  
cyę. W  podz iw ach  tych z a p o z n a ł  się  z ta je ­
m n ic ą  fab rykacy ,  likiofów, k tó re  w ó w cza s  wy- 
r a m a n o  je d y n ie  tylko w Niderlandii  i przy  
sw o i ł  sob ie  d o k ła d n ą  zn a jo m o ść  tej gałęz i  
p rze m y s łu ,  s ta n o w is k o  to d la  niego było p o d ­
s ta w ą  p rzysz łośc i ,  sp o d z ie w a ł  się bow iem , ze 
p rzy  o lb rzym ie j  konsum cy i  k k ie ro w  we F r a n -  
cyi, z d o n y ta  n a  tein  polu  w iedza i dosw idd  
ezen ia  sow ic ie  m u się op łacą .

A ie chęc iom  tym i w idokom  nie o d p o w ia ­
d a ły  zasoby  p ien iężne  i m u s ia ł  w iele j e s z i z e  
p o k o n ać  truunosc i ,  zan im  n a re szc ie  z e b ta ł

sum ę d o s ta te c z n ą  na  za ło ż en ie  w łasnego  in ­
te re su .  F o  up ływ ie  je d n a k  dw óch  lat, jego 
fab ry k a  likierów p rzy  I tue  A lla ir -C hatre  pod 
1. 3U w  P a ry żu  była ju ż  w p e łn y m  ru ch u .

T y m c z a s e m  u je g o  s ios try  M aryi ro zw i­
n ą ł  się  nadzw ycza j  piękny głos, k tóry  p o z w a ­
la ł r o k o w a ć  dla niej św ie tn ą  k a ry e rę  a r ty s ty ­
czną .  l . i lk u  przy jac ió ł  m u z y k i  za ję ło  się n ią  
i dzięk i ich pro iekcy i u z y s k a ła  w stęp  do p a ­
rysk iego  k o n se rw a to ry u m , gdzie p o b ie ra ła  n a ­
u kę  od na j lepszych  nauczycie li .  P rz ez  cz te ry  
czy p ięć  la t  p o św ię ca ła  się s tu d y o m  z w ie l­
k im  zapa łem , p oczem  n a s tą p i ł  p ie rw szy  jej 
publiczny  w ystęp ,  uw ieńczony  św ie tn y m  s u ­
k cesem . P rzysz ło ść  je j  by ła  ju ż  z a p ew n io n a .  
P rz y ję ła  engagement w L o n d y n ie  i ta m  — o ile 
pan i H a r n ie r  było, w iadom o  — niedługo p o ­
tem  o św ia d cz y ł  Się je j  ja k iś  bogaty  p an  z d o ­
brej rodziny .  " M arya  o św iadczyny  p rzy ję ła  i 
w y rz ek łszy  się w sp an ia ły c h  t ryum fów  n a  s c e ­
nie, co fnę ła  się w zac isze  życia dom ow ego, 
co p r a w d a  w ygodnego i p rzy jem nego .

L o sy  L u d w ik a  nu; były w praw dzic  rowmie 
św ie tn e ,  a le  i j e m u  szczęś. ie sprzy ja ło .  
W  k ró tc e  po od jezdz ie  s ios try ,  poś lun i ł  m ło ­
de i p iękne  dziew czę,  córkę  pew nego  p a r y ­
skiego f ab ry k an ta .  Posag, ja k i  m u w nios ła ,  
p rzyczyn ił  się z n a k o m ic ie  do rozw oju  jego  
p rz e d s ię b io rs tw a .  Z ona ,  k o b ie ta  za c n a  i p e ­
w n a ,  s ta ła  się  d lań  to w a rz y sz k ą  n a j lep szą  i

n a jw ie rn ie jszą .  M łoda p a ra  sp o g lą d a ła  w p rzy ­
sz łość  z w ia rą  i ufnością: oboje  p e w n i  byli
tego, że  s to s u n k i  ich m a ją tk o w e  co ra z  to bę ­
d ą  po le p sza ły  się i dziec iom  b ęd ą  mogli z a ­
p ew n ić  byt d o s ta tn i  i odpow iedn ie  w y ch o ­
w anie

C h c ąc  za w ią z a ć  sz e r sz e  :tosunk i h a n d lo ­
we, H u rn ie r  u d a ł  się do B ru k se l i  — od tej 
pory j e d n a k  zaczę ły  się jego  n ie p o w o d z en ia ,  
ł iu ż n e  m a łe  s t r a ty  n as tęp o w a ły  je d n a  po d r u ­
giej, k ażda  w p raw dzie  s a m a  przez się d robna ,  
a le  w zw ią zk u  z m n e m i  dotkliwa.

Po dw óch  la tach  d a re m n e j  w alk i z p rz e ­
c iw nym  losem, H a r n ie r  u z n a ł  się zw yciężo­
nym  ; s t r a c i ł  w iększą część  w łożonych  w p rz e d ­
s ięb io rs tw o  pien iędzy , w ó w cza s  p o s ta n o w i/  
s z u k a ć  szczęśc ia  — j a k  wielu podobnych  
rozbitków' —  w A m eryce .  S p rz e d a ł  tedy sw e 
p rze d s ięb io rs tw o  i ruchom ośc i ,  ja k  się  da ło  
najlepiej,  w siad ł  na  o k rę ł  w H aw rze  i po  
d z ies ięc iodn iow ej podróży  w y ląd o w a ł  w Cartle  
G arden .

L os  nie oszczędzi ł  m u  tych  p rze ió żn y e h  
t rudnośc i ,  n a  jakie m usi n a t ra f ić  w now ym  
k ra ju  każdy biedny im m ig ran t ,  k tó ry  m e  zna  
an i  m ie jscow ych  zw ycza jów , an i  języka .  
"W prawdzie w Nowym Yorku nie b rak  a m a ­
to rów  sp i ry tu so w y c h  napo jow , a le  s a m a  fa- 
b ry k ac y a  ich  je s t  b a rd z o  kosz tow ną,  a  H a r -  
n ,e r  n ie p o s ia d a ł  an i  p ien iędzy  an i  kredytu .

Po kilku d a r e m n y c h  p r u b a c h  w y ro b ien ia  
sob ie  sa m o is tn e g o  s tanowisKa, H a r n i e r  w id z ia ł  
się w reszc ie  zm u szo n y m  do ch w y c en ia  się 
os ta tn iego  ś ro d k a  r a tu n k u ,  m ia n o w ic ie  do 
s z u k a n ia  za jęc ia  w ja k im  do m u  bogatym, 
w zak res ie  p o s ia d a n y c h  w a d o m o ś c i  i uzd o l­
nien ia .  W  tym  celu  ogłosił w in s e ra ta c h  kilku 
dz .enn ików , iż po szu k u je  m ie jsca  p iw niczego  
i k re d e n s a rz a ,  p rzyczem  poda ł  d o k ła d n y  
a d re s  swego m ie sz k a n ia  i sw e n azw isk o .  
Ś roaek  te n  oKazał się  dob rym , a lb o w ie m  ju ż  
n a  drugi dz ień  o t r z y m a ł  w ezw an ie  do pew nego  
p ry w a tn e g o  d om u , u d a ł  się ta m  n a ty c n m ia s t  
i w kró tce  pow rócił,  w na j iepszym  hum orze .  
Wredług  o p o w iad a n ia  wdowy, o t r z y m a ł  był 
w ó w c z a s  m iejsce u pbw nej zam ożnej rodziny ,  
noszące j  n a z w isk o  D e rm o n d .  P a n  dom u, 
z p o chodzen ia  I r la n d c z y k ,  ale o b y w a te l  a m e ­
rykańsk i,  b ra ł  u d z ia ł  w wojnie , by ł  cz łonk iem  
pow ażnych  po l i tycznych  s to w a rz y sz e ń  w m ie ­
ście i żył obecn ie  z ren ty .  O jego  żonie, p o ­
chodzące j  z F ra n ey i ,  w y ra ż a ł  s ię  H a r n ie r  
z pew ną ta jem niczośc ią ,  n ad m ien ia ją c ,  źe  nie 
j e s t  m u  o n a  c a łk ie m  n ieznaną ,  a lb o w iem  
p rzy c zy n iła  się także  do m uzykalnego  w y­
k sz ta łc e n ia  jego  siostry . O n a  to w łaśn ie  w y ­
c z y ta w s z y  jego  n a z w isk o  w gazec ie ,  p rzypo ­
m n ia ła  go sob ie  i z i r a z  po niego posła ła .  
W a r u n k i  o f ia ro w an o  m u  b a rd z o  dobre ,  m ia ł  
bow iem  p o b ie ra ć  z n a c z n e  s to s u n k o w o  w y n a ­

grodzen ie ,  a  d la  jego  rodziny  w y n a ję to  s k r o ­
m n e  m ie sz k a n ie  w pobliżu  do m u  pułkowniKa 
D erraond .

S zczęśc ie  zd a w a ło  się w ra c a ć  do rodziny  
H arr . ie ra ,  J a k k o lw ie k  nie żyli obecn ie  w t a ­
kim dobrobycie ,  jak za  daw nych ,  lepszych  
czasów, to  j e d n a k  p rzyna jm n ie j  nie p o t r z e b o ­
wali zac iągać  d ługów , a n a w e t  był w s tan ia  
od łożyć  co roczn ie  z ro zm a itych  oszczędnośc i 
p e w n ą  s k r o m n ą  sum ę .  L u d w ik  sp e łn ia ł  sw e  
obow iązk i ocho tn ie  i gorliw ie i był ba rdzo  
od d an y  sw y m  ch lebodaw com , szczególn ie j zaś  
pan i d o m u ,  k tć ra  w za jem  o k a z y w a ła  mu 
wiele p rzychy lnośb i i up rze jm ośc i ,  a każdego  
roku  n a  św ię ta  Bożego N aro d z e n ia  o b d a r z a ła  
go p ięknym  p o d a ru n k ie m .  Życie p ły n ę /o  H a r -  
n ie ro m  błogo i spokojnie i oby było n a  z a ­
wsze tak im  pozos ta ło .

W te m ,  c a łk ie m  n ie sp o d z ian ie  n a s tą p i ła  
zm ian a .  Czy L u d w ik  zo s ta ł  p rzez  sw ego c h le ­
b o d a w c ę  w ydalony  ze s łużby, czy też s a m  
d o b ro w o ln ie  us tąp i ł ,  rego pan i H a r n ie r  nie 
w iedz ia ła  n a p e w n e .  P raw d o p o d o b n ie  p rzysz ło  
do ja k m jś  sp rzeczk i  m iędzy  nim, a p u łk o w n i­
kiem , k tóry  m ia ł  n ieco  zgryź liw e usposob ien ie ,  
poczem  rozłączyli się. Cokolwiek je d n a k  
było po w o d em  tego za jśc ia  — w yszło  ono  
H a rn ie ro m  na dobre .

(C. d. n.).

_ _ n a g i

P O W IE T R Z E  l a s ó w  IG LA STY C H  w  PO K O JU
otrzymuje się pizez ruzpyl.une

KADZIDŁA SOSNOWEGO
P r ó c z  m i /e g o  le ś n e g o  z a p a c h u ,  p o s i a d a  n i e o s z a c o w a n e  w ł a - 1 J A K  I H N A T O W I C Z
s n o s e t  h y g ie m c z n e .  O c z y s z c z a  i o d ś w ie ż a  p o w i e t r z e  m ie -

s z k a ń  w w y s o k im  s to p n iu .  L W Ó W .  (sklepy własne) ol. K o pern ika  1. 3 „  H alick a  1 11.
F i a k o n  6 0  ct. , r o z p y l a c z e  o d  24  ct. d o  3 zł.  K R A K Ó W : Sukieunłce 1. 20 . ,  C Z E R N IO W O E : Rynek ' . 2 .

AJ j i i j  francuskie  na gwiazdkach 
l l I L / l  (Soleil), niezrównane w d o ­

broci poleca wytącznie

J a n  D z i e w o n s k i
M ag azyn  d rob iazg ó w  d am sk ich ,  

L w ó w ,  H alicka  6.

P alc ie  tu tk i  H iem ojow skiego! do i

i  fctóa 2; l  k
Przsdsisaiorstwo M iisp id^ i

Lwów, pl. Halicki 1. 3.

Zastępstwo in&aJicyq
(iia sprzedaży węgla i 
koksu z kopalń gornj- 

sziaskich.

\ A / ę g i e l  i  k o k s  ca łym i w a-  
™ * gonam i po  ce n a c h  zn iżo­

nych , o raz  w  w o rk a c h  p lo m ­
bow anych  po 50 k!g. n a  j e ­
sień i z im ę z d o s ta w ą  do 
m ieszkan ia .  Z n a n y  z dobroci  
K O K S  z kopa ln i  „Z abrze* .

J .  O c l i i a  s u m ,  M .  H  i c r z k i i c k i  i  S - k a
2 6 r -  w  Jaśle , K r o ś n i e  i  Gorlicach ,  “ iggg

Mają zaszc/.yt polecić swoje skład}' maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, wogóle wszystkich przed­
miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego.

BUCHALTERYI
kupieckiej uczy pod gwara neyą po­
myślnego skutku s tarszy  nauczyciel 
szkolni S  S O H L A G ,  ul K o t la r ­

ska 1. 1.

Ogrodnik

Z n /  MM oboczny
bez k a p i t a łu  m og^  u zy sk ać  p a n o ­
w ie  i p an ie  w y ksz ta łcon e ,  w sze l­
k ich  s ta n ó w  i za tru d n ień ,  m ające  
rozleg łe  znajomości. —  Nie chodzi 

__ o żad n ą  sprzedaż ,  an i  p racę  fizy­
czną. O fer ty  ty lko  p ise m n e  p rz y j ­
muje  z g rzeczności W n a  M Hel-  
l e r o w a  w e  L w o w ie ,  ul. S ap ieh y  i 
1 5 ,  A non im y p ozostaną  bez od­

pow iedzi.

%
4
4
4
4
4
4
4
l

T a p e t y
kolosa lny  wybór, taniej j a k  £  
w i e d n i n  i zagrani-  |  
cą, poleca fachowy m ag azyn  ^

A Krzysztotowibza
Lwów, plac Halicki I. 2. |

W zory do dyspozycji Tapetowanie *  
w miejaon i na prow incję obejmuje. p

Otwarcie lokalu!
NimejSzem zaw iadam  am  Szan. 

P .  T .  Publiczności ,  iż dniem  31. 
Sierpnia w  wieczór o tw a r t ą  zos ta je  
w  nowo u rz ądzo ny m  loka lu

Pilzneńska Restauracja
weLwowii pl. Bernardy nski 1.

W y b o rn a  ta n ia  kuchn ia ,  piwo 
p ilznenskn ,  z ak cy jn e g o  b row aru  
■ marcowe L il ien fe ld a ,  oraz  o ry g i­
na lne  w .na .  —  U s łu g a  sk rz ę tn a  
i rze te lna .

0 liczne odwiedźmy uprasza
Ł u i s a  U i n s t  

restauratorka.
(K raj. B iu ro  ogł. Syketuaka 30).

potrzebny do utrzy­
mania ogrodu na 

k ilkunastu  morgach. —  Wymagane 
p rzedew szysu iem  dowody uczciwości 
i trzeźwości.  — Zgłoszenia z p o ­
daniem żądanego wynagrodzenia pod 
lit. K. G.,  główna poczta, Lwów.

M am zaszczy t uw iadom ić  Szan. 
P .  T . P ubliczność ,  —  iż z dn iem  
1 s ie rp n ia  p i * s s . t n i o . - H e m .

Pracownic sukien mezkich
z ul Krzywej 1 10

na ui. W ałowa I. II.t, i
D ziękując za dotychczasow e za- 1 

ulanie, proszę nadal o łaskaw e * 
WZględy. Z szacunk iem  j

Jak  6b K u r z  |
k r a w i e c  m ę z k i ,  ul .  W a ł o w a  II.

D o  s p r z e d a n i a
za g o tó w k ę  a p t e k a  r e a l n a  (r a -  
dyk .)  z oorotem 6 miile. Z g ło ­
szen ia  do 10 w rz eśn ia  br., pod 
l i te ram i R. C. post.-redt.  S t a n i ­
s ł a w ó w .

do wzięcia, —  
Około 5 5 0  m or 

g ó w  1 k o rczu nek .  W a r u n k i  k o rz y ­
stne. W ia d o m o ść  u a d w o k a ta  d ra  
Ł ozińsk iego ,  P a ń sk a  2.

Najlepszy dom ow y w ik t  
ty lk o  na  m aśle  w y d a je  j a d a ln ia  
Podlew dklego  3.

Fortepiany
borze j a k  zaw sze  w  sk ładz ie  J  
B A L K Ó  M U S S I L  w e  L w o w ie ,  
przy ul.  K a ro la  L u d w ik a  7 I. pię tro .

Winogrona
l  i  I s i r i .y  s l a  w  t t a ż a n t

feslawskie kuracyjne co dnia 
świeży transport, otrzymuje 
i w koszacn 5-kuo odwrotną 

pocztą wysefa

L w ó w ,  u | .  H a l u k . i  I 3

^  Fabryka dachówek w Kołomyi *
I
i

Cudze chwalicie, — swego nie zna-ie. 4) 
i '  Zarząd fabryki dachówek w Kołomyi.: A

Si Ecisota, S. Żelrfski, f f .  Warner i Sptlła.

w y s y ła  kupu jąc}  ni n a jlep sze  i n a jta ń sze  d achów k paten­
tow ane oraz w ykonuje  roboty  krycia  budynków  włusnem i 
ludźm i,  po ręcza jąc  na d ług ie  latu za d o b o ro w y  to w a r  ' d o ­
kładną robotę . K aż d y ,  k to  ma do k ryc ia  budynek  nowy. 
lub do p rze k ry c ia  s ta ry ,  kryty do tychczas  gon tem , nie p o ­
minie nasze j d achó w ki ,  ja k o  je d y n ie  trw a łego ,  abso lu tn ie  

za b ez p ie cza ją ceg o  od ognia  i n a j ta ń s z e g o  pokrycia .

Dzierżawa
F arb y p o k o sto w e  g o to w e

szy bk o  schnące, n ad zw y cza j  t rw a łe  do w sze lk iego  u ży tu  w g o ­
sp o d a rs tw ie  i we w szys tk ich  m ożliw ych  ko lorach

Te r gazowy czarny  
T e r drzewny b ru n a tn y

Farby lakierowe
szybko schnące dające kolor 

i szklisty połysk
Farby na dachy

o lejne i terow e

Do wynajęcia
4 pokoje  i k u chn ia  p rz y  ul. H a l i ­
ckiej 1. 23, I I .  p ię tro .  B liższa  wia  
domość w h a n d lu  \ ? P ,  K a ro la  

B allabana .

źne dla sz
17

Lakier matowy do tablic. 
Farba czerwona do lini.. 
Gąbki do tablic.
Kreaa do tablic.
Atrament szkolny. 
Wszelkie farby i przy- 
bo ry  do malowania i ry ­

sowania
polecają najtaniej

J. F r i e d r i c h
1

A. J B e a c o c k
Lw ów , ul. Hetmańska a.

obok cukierni W g o .  Grossa.

U    V

p rze c iw  śn ie d z i na 
p sze n ic y  !

K a m ie ń  s iny
(siarczan miedzi)

jakotez

GOTOWĄ BAJCĘ
w pakietach 

z p r z e p i s e m  u ż y c i a ,
T R U C IZ N Ę

niezawodną na myszy polne, 
Krety itp

C E B U L Ę  M O R SK Ą
całą krajaną

i p rz y rz ą d z o n ą  w, pu szk ach  
z p rzep isem  użycia

O liw ę  do  m aszyn
i t p ,  ,

poleca

Lwów, Rynek 38

K a r b o l i n e u m  
F a r b y  f a s a d o w e  

d L i U t e i e r z T - ,  p o l c r s t y ,  p ę d z l e  i  s z c z o t k i
wszelkie g tunki o najniższych cenach polecają

.i Y i r i i i  ir ie fih  i H r s a r o c k
L w ó w  ul.  Hetm ańska  I. 4  — obok cu k ie rn i  W g o  Grossa.

K B S 3

Własnego wyrobu
najlepszą

Masę woskową
na podłogi

i
praw d z iw ą

na posadzki
poleca,

ALOJZY HUBNER
L u  ó w ,  I ly iu tk  38

Lwowski Zakład zastawniczy
przy ul. Czarneckiego I I, róg placu Bernardyńskiego

R  u d z i e l a  p o ż y c z a ;  n a
4 papiery wartościowe przedmioty złote srebrne,

.2 brylanty, perły , zegarki, platery (chińskie srebro), 
i b ronzy  starożytne, broń m yśliw ską  (nowsz. syst.), fv
» karabele, pasy lite, futra kusztownie|Sze, malerye, r t

jedwabne, makaty, aksam ity i wogóle na tow ary rT
cenniejsze zepsuciu nie podlegające, a odpowiednie o*

rozm iarom  swym.
Wysokie zaliczenia, procent umiarkowany, wielka troskli 

■jS wość w przechowaniu powierzonych zakładowi przedmiotów i 
■i4  szybka ekspeJycya w osobnym przedziale zastawniczym —  są 
^  przedm iotem usiłowań zakładu tego od początku jego is tnienia.
H B iu ro  o iw a rte  od godz. 9 — I p rze d  poł., i od 3 — 6
^  po po łu dn iu  w dnie p o w szed n ie .  ^

Przy zastawach zwyż 1 .0 0 0  zL. stopa procentowa a i  
j”  znacznie obniżona

W zakładzie wychowawczo-naukowym zeaskim 
ZOFII STRZAŁKOWSKIEJ

v ire  jsłzijp W.1.B O s n & s c l i ł i . s l t i f t b .  JU

rozpoczynają  Mę w p isy  u cz e n ie  dnia 2 8  s ie rp n ia  br,  Z a k ła d  
otw iera  w  b ieżący m  ro ku  szk o ln ym  za zezw olen iem  W y so k ie j  
c. k. R a d y  szkolnej p ie rw s z ą  k lasę  s z e ś c io k la s o w e g o  gim  

n azy u m  żeńsk iego .

Leonard Życzynski
ró<( ul.zjblfkitpicu 12 i »w Mikołaja 15.

h an d e l  to w a ró w  ko rze n n y ch

w r a z  z  p o k o j a m i  d o  ś n i a d a ń

poleca  i p o d a j e : 

w szelk ie  wędliny — przekąski  
zimne i gorące — roźnorodne  
sery — marynaty - -  kaw ior  itp

Purter angielski musujący!
P iw o  okocim skie  na szklanki, 
W inn w ęg iersk ie ,  austryack ie ,  

reńsk ie  i francuskie .
1’rzy jm u je  i u r z ą d z a  w sze lk ie  

za m ó w ie n ia  pó łm isk o w e  z wędlin 
i m a ry n a t ,  j a k o te ż  kanapki.

D
o trw a/ego i p ięknego  z a p u ­

szczan ia  posadzek  i podłóg 
M asę fra n cu sk ą ,  p ra w d z i­

wą, n a d a ją c ą  się szcze 
golnie  n a  p a rk ie ty .

M asę w o s k o w ą  w łasn ego  w y ­
robu  n a  posadzk i i m iękk ie  
podłogi,

G la z u rę  b u i s z t y n o w ą  O. 
F r i t z e ’go j e d y n ą  w świecie 
w swej trwałości,  nadzw ycza j 
szybko  schnącą ,  o p ięk n y m  
połysku,

Glazurę bursztynową L . Mar- 
xa j a k o  zn an ą  ze sw ej dobroci, 

Szczotki do froterowania, 
Szczotki i pędzle do z a ­

puszczania,
W o s k  p s z c z e ln y  do nac ie ran ia ,  
P ły ty  -u k ie n n e  do w y c ie ran ia  

posadzek
polecaj?

F r i e d r i c h
i

l i e a c o c k
l w ó w , u l  H e tm a ń sk a  i

obok cukerni  W -g o  Grossa.

I g .

P T
Ola szukających prac^f, 
4 -wierszowe ogłoszenia  

bezpłatnie.

Suche mieszkania.
W  nowo w y b u d o w an y ch  i z w sze l­
k im  kom fortem  u rządzonych  k a ­
m ien icach  p rzy  ul. P e łczyń sk ie j  nr. 
2, 4, 6, są  różne  m ieszkan ia  od 
1 w r z e ś n i a  d o  w y n a j ę c i a .  — 
Od s tac y i  t r a m w a ju  e lek tryczn ego  
4 0  k ro kó w  i n ieda leko  P a rk u  K  - 

lińskiego.

jpiątro w a k a ­
m ien ica  ul.Hof- 
mtiDtt J. 5 do sj.rze- 
doniu, Wiadomość 
w mit-jseu.

P r a w n ik  z 11-letnią  praktyką w udzie­
laniu lekcyi, s rczególnie  matematyki, p o ­
szukuje lekcyi.  Ł askaw e  zgłoszenia pod 
N. F., post .- rest . ,  Lwów.

Nauczyc ie l  z kouwerspcyą niemiecką p o ­
szukuje posady. — Zgłoszenia pod lit. 
C. K., Lwów, ul. Zyblikiewicza 8, u pni 
W alery  i Kosiarskiej.

Nauczycie lka  poszukuje łek^yi ua pro- 
j wincyi. i^zygotowuje  od l do  8 klasy.

A d r e s : J, Szczepanek, Lwów, ul Czar-  
| ueckiego 20.

M łodszy pom ocnik  handlowy z działu 
• korzennego, żelaznego i śn iadan iow ego  
 ̂ poszukuje zaraz p sady. Zgłoszenia  pod 

F. K .,  pos*e-restante , Lwów.

n a u c zy c ie lk a  udzielająca także lekcyi 
wyższej muzyki, poszukuje posady. N a­
uczycielka,  Lw ów , ul. Kręta u). 10 11 pni 
K um ano  w ej.

Kandydat semin ryum nauczycielskiego 
poszukuje lekcyi w mieście lub na pro-  
wincvi. Zgłoszenia : Eugeniuzz,  pst .-rest. , 
osi, p. Mościska.

U cze ń  szkoły dla jednoroczn ochoto, może 
sję podjąć przygotowania kilku b iednych 
do  egzaminu t. z. „Intelligenzpriifung^ 
bezinteresowni . J. H ., Lwów, posi .- res t .

Akadem ik ,  Polak ,  z dosk o n a ły m  jęz. ro ­
syjskim d i j e  l e k c y e : pode jm uje  się też 
tłumaczenia  o»4oszeń i dokum en.  z jęz. 
i tia jęz. rosyjski Sub 44 , , Słowo poKk.5*

* '  W yższy zakład  ttychowawczc-naukowy ^
f V. N I E D Z I j  1 L K O  W S K 1 E J  %

zosta ł  znacznie  rozszerzony p rze n ie t -o n y  z ul.  J ag ie l loń sk ie j

na ul. Kościuszki 1. 14.
O bok is tn ie jąceg o  od la t  21 p en sy o n a tu  o zakres ie  szkół wy- 
dz ia łow ych ,  o tw orzona  została  na  riiocy zezw olenia  W y so k ich

W ła d z  szk o ln ych  p ie rw sza  k la sa  g im nazy um  żeńskiego. fT)

K u r s  n a u k  rozpoczyna się dnia 4 w rz e śn ia ;  W p i s y  zaś tak  w  
dochodzących  iak  s ta ły ch  uczenie, dn ia  2 8 -g o  s ie rp n ia  w go- S i  

dż inach  od  1 0 — 1 i od 3 — 6

Szkoła wydziałowa zeaska 6- klasowa
p o ł ą c z o n a

ze szkołą pospolitą czteroklasową
Z początkiem roku szkolnego 1897/9o przekształcam na moc/ zez-.olenia 

Wysokich Władz szkolnych dotyrhezasowy mój ośmioulasowy Zakład wyehowawczo- 
naukuwy żeński na wyzszy Zakłm wychowawczo-naukowy d z ie s ię c iu k ln s o w y ,  
tj na s zk o lę  w y d z ia ło w ą  ż r ń s k ą  s z e ś c io k la s o w ą  połączoną ze szkołą po- 
spóńlą czŁł'rokt»»ową. W zakładzie obuwiązywae będzie plm naukowy, wydany 
na zasadzie ustawy 8vkulii‘ej z ^3 m«ja 1895 r.

Ui zeniee, które ukończyły dotychczasową klasę ósma, ńęda mogły uczęszczać 
na naukę uzupełniającą na poszczególne przedmioty: Religia, Ińeratura polska 
i niemiecka, języki francuski i a gielski, dz.eje ojczyste, literatura powsze.-hua, 
liistoryj. sztuki, krój rysunki i malowanie na drzewie, suknie, atłasie itp.

Pi nsyonerki umieszczone w zakładzie, jako też uczennice pozostające w za­
kładzie pr/.ez cały dzień, mają nad/o konwersacyę francuską i niemiecką, nezą 
się uinz'ki i tańców, mają też pomoc domową przy uczeniu się poszczegolnyoń 
przedm otów.

Wpisy do zakhinu lak uczenie dochodzących, jakofeż internistek (pi-nsyo- 
nank  mieszkających w zakładzie), rozpoczną się dnia 25 sierpnia, nauka zaś 
szkolna rozpocznie się 4 września.

Hiiższyc.h wyjaśnień udziela podpisana nstr.ie i piśmiennie.

M a r y a  Zayór.sha
właścicielka i prz.ełożona wyższego zakładu 
wyehowawczo-naukowego żeńskiego we Lwo­

wie, ul. Czarnieckiego 1. 12.

•  •
g HAN D E L  H ER B ATY i K AU Y }

j E M T J I B A  E I E B L A  j
£  we Lwowie, piać MaryacŁi 10 •

poleca najlejrsze gatunkipojem*

Ił E R  RATĘ
zbioru majowego 
kl, C o n g s  zł. 1.60 

Souohong czarna 2 .—
,, sbiór majowy 3 .—

K a y fc o w  c z a rn a  4  -

Melangs de Lond. 4.- 
W y a i e w k i  heiba-

ciane . . . 1 30
W y t i o w k i  najlep­

szych herbat . . 1.60

8*9P Opakowania nie Ilcsy się,
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną 

pocztą

W Y  |
o sm aku  czystym, aruma- ^  

tycznym które rozsyła A 
franco do każdej stacyi J  
pocztowej w woreczkach ^

t. V- k. •
Portorico . . .  9.------ .90 X
Cnha Zia m ata 9 SU — 96 £
Ctylon z ie lo n a  . . . 1 0 — I .— •

.  „  przednia 10.40 1.0% J
.  M (frwb.ziaT. 10.76 1.08 £

„ perłow a . HL7S 1 >8 9 
MoCa arabska arom at. lt).?5 1.08 ®
Juwa zto ta  • 10.75 1.1*8 a

» » • »  P ł O A t S t k  I

(OŚXXXXXXXXXXXKX>G,.XXXKKXX.'3

G A LIC YJSK I gr«

B a n k  K r e d y t o w y  
priyjaujs u\ń\n k iią iissk :

i  o p r o c e n t o w y w a  t a k o w e

Papier z faorylu Braci EijtJkowiiuca w Bieisku.

X 
X

p o  4 ' 2 ° o r o c a m o , |

:x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x j
!*=9

Z Drakami Lądowej we Lwuwie, pod zarządem St .  Uaylego.


